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SKANDAL P O D A T K O M  WE LWOWIE.
Gospodarka w magistracie lwowskim od czasu 

objęcia rządów przez dzisiejszego burmistrza, nie 
pierwszy raz daje o sobie słyszeć. Dr Godzimir 
Małachowski, niezapomniany syndyk owej Kasy 
Oszczędności, w której dyrektorem był p. Zima, 
wyszedłszy szczęśliwym losem cało z ówczesnej 
katastrofy, sprawuje rządy w stolicy kraju w spo­
sób, na który już nieraz mieliśmy sposobność 
zwrócić uwagę.

Zatwierdzenie p. Małachowskiego na stano­
wisku burmistrza było według nas objawem niewy­
tłumaczonej miękkości władz i braku energji do 
całkowitego wyczyszczenia atmosfery korupcji, 
jaka się w życiu pubłicznem Lwowa zagnieź­
dziła.

To też wiadomość o aresztowaniu zbiegłego 
urzędnika magistratu lwowskiego i o zarządzo­
nych lustracjach, wywołać musiała żywy niepo­
kój. Po tern wszystkiem, co przeszliśmy w Ga­
licji, nowe skandale w zakresie zarządu publicz- 
nem dtbrem byłyby w istocie przepełnieniem 
kielicha wstydu i goryczy, jaki od pewnego 
czasu, na domiar wszystkich klęsk z zewnątrz, 
pić musimy we własnym kraju.

Nieprzyjazna nam prasa, która czyha tylko 
na żer nowego galicyjskiego skandalu, zadrżała 
też niekłamaną radością, kiedy we wtorek tele­
gram przyniósł jej wiadomość, iż, według donie­
sienia „Czasu", wyszły na jaw pray zarządzonych 
lustracjach nadużycia jaskrawe, jakich się do­
puszczali radni lwowscy, uwalniając się od cię­
żarów podatkowych i załatwiając się z aktami 
egzekucyjnemi w ten sposób, że je rzucano do 
kanałów

Zażądaliśmy od naszego korespondenta we 
Lwowie odpowiednich wyjaśnień, ire chcąc za­
mieszczać gołosłownego doniesieniom „Czasu" 
zaprzeczenia, jakie odrazu ze Lwowa otrzyma­
liśmy. Obecnie nadsyła nam nasz korespondent 
obszerny wywód; jest rzeczą tyidoczną, że infor­
macje do swego wywodu zaczerpnął nasz infor­
mator w kołach bliskich magistratowi Sądzi­
my jednak, że pomieszczając rzecz nadesłaną, 
spełniamy nasz obowiązek publicystyczny.

Nie idzie nam o p. Małachowskiego; im prę­
dzej zmuszony będzie do ustąpienia, tern będzie 
lepiej dla' Lwowa i tem swobodniej cokolwiek 
odetchnie kraj wśród niepokoju, jaki wywoływać 
musi fakt, że ludzie z otoczenia p. Zimy zajmu­
ją wciąż w kraju stanowiska . niestety jeszcze wy­
bitniejsze niż to, jakie dziś zajmuje p. Mała­
chowski. Idzie nam jednak o to, aby do słusz­
nego celu, jakim jest usunięcie p. Małachowskie­
go, nie używano tak brzydkiego środka, za jaki 
uważamy „zwrócenie uwagi", iż śruba podatko­
wa p. Korytowskiego napotyka we Lwowie na 
pewne przeszkody.

Inńa rzecz, gdyby się okazać miało, że p Mała­
chowski ochraniał przed tą śrubą istotnie tylko swo­
ich przyjaciół, w nagrodę za burmistrzowskie 
krzesło, jakie od nich otrzymał. Wtedy nie za­
wahamy się ani chwili przed najbezwzględniej- 
szem przeciw niemu wystąpieniem.

Oto co nam pisze nasz korespondent, a co 
my zamieszczamy przedmiotowo, wstrzymując się 
na razie od wszelkich komentarzy.

Moralność podatkowa.
Od Moralności podatkowej nie jest uwolniony ża­

den obywatel, nbogi czy biedny, wpływowy czy nie- 
wpływowy. Ustawa bowiem każda obowiązuje wszyst­
kich, a niewykonywanie nałożonych przez nią obo­
wiązków — nietylko nwłaeza czci obywateli, ale 
prowadzi do odpowiedzialneści sądowo-karnej. Tedy 
wykraczających przeciwko obowiązującym ustawom 
bronić może jedyni* obrońc. w sprawach karnych, 
rozumie się, że jedynie z obowiązku, a nigdy z prze­
konania, zresztą zaś chyba nikt dobrowolnie nie po­
dejmie się tego rodzaju obrony, ani uitnio przed 
grosem współobywateli, ani piórem w prasie.

Atoli ażeby pewnym obowiązkom ustawowym n-

czynić zadość, trzeba mieć ku temu odpowiednie środ­
ki. Ktoś np przychcdzi z mocy dziedzictwa w po 
siadanie roalurści, taksowanej na 40.000 kor. ; usta­
wa przepisuje z» to należytość przenośną, która w 
danym wypadku wynosi 600 k o r .; atoli spadkobier­
ca bierze z tą spuściznę jeszcze większe długi, skąd­
że w tźaie na opłatę ustawowej taksy, chociażby n a ­
tychmiast realność odsprzedał ? — bo przecie nie 
z nadwyżki sumy długćw.

Codzienne życie daje też mnóstwo przykładów, 
że nawet i „possidmtts" nie zawsze mają pod rę tą  
gotówkę na ratę bankową, na aseknrację, na podatki 
i t. d , że chociaż prowadzą niby to wielkie opera­
cje pieniężne, procent pożera skromne kapitały, tek, 
że im d użej tiwają te —  niedorzeczne zresztą —  
„operarje", tem bliższym jest gardła nóż.

Rozumieją to wszyscy i godzą się z tem, o ile 
mają do wydobycia jakieś wierzytelności od osób, 
zresztą zasługujących na zaufanie i na kredyt. Uwzglę­
dnia aię to nawet tam, gdzie bynajmniej nie przy­
puszczano niedotrzymania terminn sałaty, a gdzie 
niepunktnalauść wywołała jakaś nieprzewidziana z gó­
ry  okoliczność, która na chwilę, na pewien nawet 
dłuższy okres uczyniła dłużnika niewypłacalnym,

Korytowski jako temat dla Tołstoja lub Kennana.
Natomiast nie liczą się z takimi doguatami in ­

teresów irodytow yeh: wyuzdani egciści, laicy w kre­
dytowych praktykach, wiejskie pijawki lichwiarskie — 
i  okscelencjc Korytowski. A zwłaszcza ten pan Ko­
rytowski ! Masz przychód, czy go nie masz, winieneś 
zapłacić podatek —  tak chcę, tak rozkazoję!

Gdy na czele .krajanej dyrekcji skarbu stał p 
Jorkaich-Kooh, i on nie macheł ręką na zaległości 
podatkowe, bo oczywiście nie miał prawa uwalniać na 
własną rękę kogokolwiek od składania słusznie wy­
mierzonej daniny państwowej.

Atoli gdy przed dziewięciu laty objął rządy dyr. 
Korytowski, ztczęła się szalona p r« ja , ażeby oby­
watele z podatkami nie zalegali.

To, co się działo i dzieje w gminach, w których 
ściągania podatków poruczone jest funkęjonarjnszom 
rządowym, o tem możnaby napisać historję, straszną 
może do tego samego stopnia, jak Aleksego Tołstoja 
„Książę Srebrny", lub Kennana „Wędrówki po Syberji".

A jednak mimo całej sprężystości owych organów 
państwowych, sprawa zaległości podatkowych nigdy 
nawot za rządów p. Korytowskiego nie była do tyła 
uporządkowaną, ażeby zaległości nie wynosiły nawet 
w małych gminach 30 — 40 proc. należytości wymie­
rzonej.

Nie lepszo też zastał p. Korytowski stosnnki w 
mieście Lwowie, gdzie ściąganie podatlów rządowych 
jest poruczone gminie, która z tego tytnłn, rok ro­
cznie kolosalno ponosi ciężary.

Dwa mlljony zaległości w 1892  roku.
W  r. 1892 na przedstawienie p. Korytowskiego 

namiestnik ówczesny br. Kazimierz Badtni, cjtował 
nawet ówczesnego prezydenta m. Lwowa, p. Mochna­
ckiego, do siebio i wezwał, ażeby zarządzi co nale­
ży, aby nie było tyle zaległości podatkowych Zale­
głości te summa summarum wynosiły wówczas we 
Lwowie dwa mhjony złr. P. Mochnacki oczywiście 
nie miał nic przeciwko temn, aby skarb państwa do­
stał jak  najprędzej i dostawał na przyszłość jak  naj­
regularniej to, co się skarbowi należy, więc wydał 
polecenia, jakie tylko były w jego mocy, a które do 
owego celu mogły prowadzić.

Niemiły Cossa I miły amico Fritz.
Szefem dopartamentn egzekucyjnego w magistra­

cie lwowskim był podówczas p. Cossa, urzędnik nie- 
cierpiący żadnych koncesyj, żadnych nieusprawiedli­
wionych nlg w rzeczach urzędowych, ale daleki od 
typu tołstojowskiego Maluty Skuratowa.

Nie podobał się on p. Korytowskiemn, więc p. 
wiceprezydent wytłał do egzekucyjnego binra p. Fri- 
tza, swojego urzędnika, istniejącego po dziś dzień w 
pamięci Lwowian pod mianem „amico F ritz", który 
objął cały wykonawczy aparat egzekucyjny, a p. Cos- 
sie zostawił tylko dział konceptowy. Amico Fritz spo­
rządzał na każdy tydzień „liaty proskrypcyjne" dla 
egzekutorów z ścisłym nakazem wydobycia conte qne 
oonte zaległości od proskrybowanych w wyznaczonym 
tygodnin.

Panu Fritzowi zdawało się, Iż ujął w rękę dnżą,

świeżą cytrynę, którą tylko trzeba pocisnąć należy­
cie, a sok zewsząd tryśnle w bajeczne. o> fitcśoi. I  
cóż się pokazało ?

Amico Fritz  rolę naganiacza i naciskacza pełnił 
przez pół roku, od lutego do aierpnia 1892, a ustę- 
ju jąc  (ten kwaterunek był dla p. Korytowskiego za 
kosztowny, gdyż starszy urzędnik skarbowy pełnił 
fnnkcje nie w swoim urzędzie) pozostawił niemal ty­
leż zaległości, co z początku swego urzędowania w 
magistracie' zastał.

Egzekntorzy podatkowi co tydzień przynosili mu 
raporty bardzo niezadawalające, z których wynikało 
zawsze jedno i to samo, mianowicie, iż kontrybnen- 
towi poproitu nie* a co zagrabić, a że bez interwen­
cji binra egzekucyjnego obchodzą się właśnie ci, któ­
rzy coś mają i którym zapłacenie podatln przycho­
dzi z małym trudem Iłb też i bez trudu. Takieh nie­
stety było we Lwewie w r. 1892 nie wielu.

„Straszne biuro" i jego dzieje.
Pod«ó zaś trzeba dl- historycznej wierności rze­

czy, iż jeszcze w czerwcu r. 1892, t. j. na dwa mie- 
oiące przed swojom opuszczeniem magistrant, amico 
Fritz wymógł na prezydencie Mochnackim nsnnięcie 
z binra ekzekncyjnego radcy Cossy. Więc po p Cos- 
sie objął riądy  w „strasznem biurze" znów jeden z 
najtęższych nrzędników gminy, radca Hobgarski.

Instruowany przez dwa miesiące przez „amico Frit- 
za" Hobgarski, ry hło wniknwą? wintsncje p.Korytow­
skiego i, rzec można, z ca ą bezwzględnością naciskał 
na podwładny sobie personal, aby choćby z pod pa- 
znogcia kontrybnonta wydobywano zaległe podatki. 
Lwów nlo chwalił był p*. Cosfcy, ale za rządów p. 
Hobgarskiego nieraz miał iłnszną podstawę do żywe­
go oburzenia się na bszlitośne postępowanie miejskich 
egzekutorów podatkowych.

Reforma podatkowa i jej skutki.
Zr ezasów p Eobgarskiego uszczęśliwiona została 

Anstrja (w r. 1896) ostatnią reformą podatkową, a 
z nią podatkiem osobisto dochodowym. Praca miej­
skiego binra egzekucyjnego odraza się zwiększyła 
niepomisrnie, przybyły bowiem dziesiątki lysięcy lu­
dzi, którzy dotąd żadnego pedttko nie płacili, a 
więc z żadnym nie zalegali Miał p. Hobgarski sze ­
rokie pole popisn przed reformą podatkową, o ileż 
więc ono się zwiększyło następnie!

Kontrybnenci byli w rozpaczy, p. Hobgarskiego 
łajano ptblicznie, w „Śmigusie" był p rz n  pewien 
czas przedmiotem docinków, bynajmniej niełagodnyeh, 
a jeszcze dc Sć pamiętny jest wypadok, że w ostry 
sposób napiętnowała jego „żelazno" rządy — ko­
bieta ze sfery ani pieniackiej, ani „podatkowo n ie­
moralnej". Dzikie harce egzekutorów miejskich, har- 
co, przypłacano często ehorebą i głodem całej rodzi­
ny nieszczęsnego kontrybnonta, doszły wreszcie do 
tego stopnia, że p. Hobgarskiego zluzować musiał 
radca dr Fiszer, człowiek także niezmiernie stanow­
czy, słnżbisty, ambitny i nieroiumiejący wprost ża­
dnych protekcyjek.

Jak rządził radca dr Fiszer.
Co w czasie jego urzędowania dwuletniego się 

działo i nie działo i w domach kontrybuontów i w 
egzokncyjnom biurze, to także nadaje się za temat 
do epopei, na pozór fantastycznej. Pewnego razn — 
są na to świadkowie — jakaś nieszczęśliwa kobieta, 
wszedłszy do tego binra na trzecio piętro, aby pro­
sić o litość, o zwłokę w grabieży 1 nie wskórawszy 
nic, jnż była na parapecie okna, aby roztłne nie- 
szeięsną głowę o brak stołecznego miasta, bo odbie­
rano jej i jej rodzinie możność istnienia, — odbie­
rano z racji „poruczonego zakresu działania".

Ogół nie wie i wiedzieć nie może o tym ezeregu 
cichych, łzami pisaaych tragedyj codziennych, w któ­
rych aktorami są kontrybnenci, a impresatjem: miej­
skie binro egzekucyjne, uzbrojone w „pornczony za­
kres działania".

O tom trudno pisać, bo trzebaby czynić to co­
dziennie, trzeb aby siać rozgoryczenio przeciwko wła­
dzom i nstawom, a któż się tak niewdzięczną), nieo- 
bywatelskioj podejmie akeji?

Dość, że miejskie bioto egzekucyjne we Lwowie 
nigdy nie spisywało się i n it spisuje inaczej, aniżeli 
tak, aby zarcbló na tytuł i charakter tąjnego... gnę- 
biciela, dusiciela z uwolnieniem od taksy.__________
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Niesubordynacja Lwowa i wystrzał w „ Czasie. “

Atoli „straszne biuro“ stało w pewny* związku 
z reprezentacją miejską, zaś delegaci tej reprezentacji 
poważyli sig niedawno na austriacki* wiecu miast 
wystąpić z referatami i uwagami w sprawach podat­
kowych, w których to uwagach nie brak było skarg 
na przeciążenie podatkowe Indnofid m. Lwowa.

Ba, na Radzie miejskiej we Lwowie Ucierpiano u- 
wagi z n it dra Głgbińakiego, w wysokim stopniu 
kompromitujące wyśrubowywanie podatków w Galicji, 
a co j i ż  do wficiekloćci może doprowadzić, to to, że 
uwagi te były poparte datami i to jeszcze urzgdowemi.

To wszystko przecież dowodzi najzupełniejszej nie 
snbordynacji względem tajnego radcy, dra Korytow- 
skiego, dał on więc „temu magistratowi" porządną 
nauczkę. Oto spowodował kogoś ze swych podwładnych 
do napisania korespondencji do „Czasu", w której po­
wiedziano, że Lwów zalega z siedmioma miijonami 
koron podatku. Dodano także, że miejskie biuro egze­
kucyjne w ściąganiu podatków zaległych szczególnie 
forytuje radnych miasta.

Po dziewięcioletniej pracy Korytowsklego.
Nie wchodzę na razie w to, czy cyfra żale- 

głofici zgadza się z faktycznym stanem rzeczy, ale 
zanim sięgniemy do właściwego źródła,! przyjmujemy, 
że tak jest. Jeśli jednak nie była horendalna przed 
reformą podatkową suma zaległości w kwocie czte­
rech miljonów, to dlaczego ma być fenomenem po 
dziędoletniej błogiej działalności p. Korytowsklego tj. 
przy kompletnem przeciągnięciu struny podatkowej, 
po zaprowadzeniu nowego całkiem poditku, przy nie­
zmiernie widoczne* znbożenin ludności przemysłowej 
i handlowej, więc w takich warunkach dlaczego feno­
menem ma być zaległość siedmiomiljonowa.

Krach za krachem, samobijstwo za samobśjstwem 
przeciągnęły nad Lwowem w ostatnich dwóch latach, 
stosunki kredytowe wprost rozpaczliwe, w sferach 
t. zw. inteligencji często tkwi ikrajna nędza, po po­
sady cmentarników wyciągają rękę prawnicy —  i 
dziwneż więc, że trudno zapłacić podatek!!

Czy pana Korytowsklego trzeba przekonywać 
o obowiązkowości podatkowej zapomocą samobójstw 
z rozpaczy, iż zabrano ostatni grosz na lekarstwo 
dla chorego, ostatnią poduszkę i wiatrem podszyty 
przyodziewek zimowy ?!

Ile Prawdy?
Ile zaś prawdy w zarzucie p. Korytowsklego, że 

biuro egzekucyjne oszczędza w grabieży radnych mia- 
8 ti, to się pot r: nno istotnie . okazać, bo zaraut ten 
istotnie narusza wprost honor ludzi, stojących na 
czele miasta.

W  odpowiedzi jednak na ten zarzut, przypomi­
nają ti>. ostatnie dwa nadużycia egzekutorów podat­
kowych względem bynajmniej nie potnlnych ra­
dnych.

Mianowicie p. Walickie wiecowi za jakieś 40 K. 
zagradono ze sklepu siodło, ale za to przez pól ro­
ku nawet w biurze egzekucyjnem odmawiano informa­

cji, za co ma ów podatek zapłacić, albowiem Wali- 
chiewicz posiada wiele przedsiębiorstw i realności, 
a nie pamięts, by z jakimś podatkiem zalegał.

W  drugim wypadku zagrabiono radnemu Riedlo- 
wi ze sklepu wobec rozmaitych klientów sto flaszek 
koniaku dlatego, że podatek, jak i p. Rled' zapłacił 
co do centa, zapisano na rzecz jakiegoś innego 
Riedla.

Czy to nie wymowne dowody służbistości —  mo­
że nawet za daleko posuniętej —  miejskiego biura 
egzekucyjnego ? (rs.)

Tyle nasz korespondent o meritum skanda­
licznej sprawy. Wywód ten uzupełniamy spra­
wozdaniem z wczorajszego posiedzenia rady miej­
skiej we Lwowie:

Wyjaśnienia prezydenta Małachowskiego.
Na czwartkowe* posiedzeniu Rady aaiejskiej prof. 

dr Głębin>ki interpelował prezydenta w sprawie za 
rzutów, zair'* sczonych w nnmerze 59 „Czasu", co 
do zaległości podatkowych, czy mianowicie są tak 
wielkie zaległości, czy więcej niż połowa radnych 
z podatkami zalega, czy wreszcie w ś r ó d  z a l e g a ­
j ą c y c h  m i e ś c i  s i ę  t e ż  c a ł e  p r e z y d j u m  
m i a s t a .

Prezydent dr Małachowski dał następującą odpo­
wiedź: Artyknł ów konserwatywnego pisma z wyra­
zami nader eleganckimi, jak  „skand ile", „korupcja", 
„kryminał" etc., zastosowanymi do demokratycznej 
Rady miejakiej, jest mi znany. Lustracje rządowe w 
biurze egzekucyjnem odbywały s!ę w r. 1886, 1891 
i 1892, a wreszcie w r. 1896, Za każdym razem 
stwierdzał delegat władzy skarbowej, że „za mało 
ściągają". W r. 1896 objąwszy urzędowanie, sam 
zaprowadziłem nawet pewne zmiany, aby usunąć nie­
domagania, jakie w tern biurze zauważyłem! Od r. 
1892 nie było jednak żadnych skarg ze strony wła­
dzy skarbowej, a jedynie przed rokiem, ze strony re­
prezentantów tej władzy spotkałem się z ogólnikową 
nwagą, że „za mało ściągąją".

W  latach od 1896 do 1899 ejfra  ściągniętych 
podatków systematycznie wzrastała. W latach 1896, 
1897 i 1898 ściągnięto w należytościach prawnych 
2,443,227 zła., a w podatkach bezpośrednich 5,572.362 
złr. Tak samo wzrastało też oczywiście egzekutne, 
które władza skarbowa płaci gminie, a które nie 
pokrywa kesztów gminy; egzekutne to (w okrągłyck 
cyfrach) wynosiło w r. 1896 złr. 17.000, w r. 1897 
złr. 22.000, a w r. 1898 złr. 25.000. Dat za lata 
1899 i 1900 jeszcze nie ma, bo zamknięcie rachun­
kowe nie uskutecznione, a w księgi urzędu podatko­
wego, prezydent nie ma prawa wglądać. Gdzie jest 
atoli ów straszmy skandal ? Jeżeli prawdą jest, że 
z: ległr-ści wynoszą w podatkach bezpośrednich 3 mi- 
Ijony koron, a z dodatkami 7 miljonów koron, to 
trzeba przede*szystkiem zważyć, że roczny p zypis 
podatków bezpośrednich wynosi przeszło S1/ ^  prawie 
sześć mijjonów koron, a z dodatkami przeszło 12 mi­
ljonów. Czyż więc skandalem miałaby być zaległość

za dwa kw artały?! Ale należytości przypisane są 
opngnowane rekuruami, są zgłoszone próżnostania i 
nieściągalności, a wnioski na odpis tnie podatku ca- 
lemi latami zalegają n władzy podatkowej, tymcza­
sem zaś to, co odpisane* w myśl ustawy być rnosi, 
traktowane jest aż do odpisania, jako zaległość. Gdy 
się to uwzględni, możne przyjąć, że faktyczns zale­
głość wynosi zaledwie zwartą część rocznego przypi­
su, czyli za joden kwartał. I  to ma być ów skan­
dal, owa korupcja!

Co do radnych, to prezydent kszal sobie wypi- 
ssć w biurze egzekucyjnem wszelkis w y k a z a n e  
(a więc nietyiko faktyczne) zaległości. Owóż faktom 
jest podłng tego wykazn, że z podatkiem w dniu 
dzisiejszym zslsga 3! rsdnych na łączną kwotę 
42 622 złr. Nazwisk nie wymienia prezydent, nie 
widzi bowiem przyczyny stawiania owych radnych 
pod pręgierz ojriąji publicznej. Atoli stwierdza, że 
ani prezydent, ani nikt z jego rodziny, ani I  wice­
prezydent Michalski, ani I I  wiceprezydent Cinchciń- 
ski nie zalega choćby z centem podatkn. Prezydent 
zapłacił nawet p-zy pisany mn wadliwie, za wysoko, 
podatek osobisto dochodowy, a wniósł swoją drogą 
rsknrs. Że zaś radni z podatkiem w kwocie, zresztą 
niewielkiej, zalegają, to czyż Rada ma się składać 
koniecznie z miljon* rów, czy konieczne są rządy 
plutokracji!? Nie jest wstydem, jeśli rsdny chwilo­
wo nie może zapłacić nieznacznej kwoty podatku.

Prezydent konstatuje więc, że nie ma w Radzie 
ludzi, którzyby zalegali od lat dwudziestu kilku z 
podatkami, ani takich, których zaległości podatkowa 
wynosiłyby — jak  „Czas* pisze — po kilkadziesiąt 
tysięcy; nieprawdą jest, by więcej niż połowa Rady z 
podatkami zalegała, ani też, by magistrat był po­
błażliwy w ściąganiu podatków względem wpływo­
wych radnych, a owszem nawet dla uniknienia po­
dejrzeń był magistrat jeszcze dla nich surowszy; 
wszak nawet licytował radnych, a pamiętne są zda­
rzania z radnym i: Walichiewiczem i Riedlem, ogól­
nie poważanymi, a więc wpływowymi.

Resztę w tej sprawie opowie komisja lustracyjna 
z ramienia gminy, którą upraszam t  szczególnie ścisłe 
zbadanie biura egzekucyjnego."

Autor korespondencji usiłnje połączyć sprawę za­
ległości podatkowych z faktem porzucenia do kanału 
aktów, rzekomo egzekucyjnych. Otóż prezydent za­
znacz i, że to „chyba idjotyczna i zacięta wściekłość 
stronnicza złożyły się na ton wymysł, na to oszczer­
stwo". Te sprawy nie stoją w żadnym związkn do 
siebie, akta owe bowiem, wrzucone do kansłn, są zu­
pełnie bez znaczenia i bez żadnego absolutnie zwią­
zkn ze sprawami egzekncyjnemi. Wiceprezydent ma- 
gistratn, p. Romanowski, kończy już śledztwo w tej 
■prawie, wynik więc wnet bęizie wiadomy.

Wreszcie wskazuje „Czas", że artyknł ów otrzy­
mał z bezwzględnie wiarygodnego źródła, a więc jest 
to pół urzędowy komunikat. „Czskam—  powiada pre­
zydent, — że władze skarbowe tomn zaprzeczą, bo 
wszak były i są inne środki nrzędowe do traktowa­
nia w tej sprawie, a nie paszkwil z ordynarnymi

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść na tle współczesnych stosun- 

57) ków bułgarskich.

— Przebaczyć tak zaraz w jednej chwili 
dziesięć lat męk moralnych, dziesięć lat ciągłe­
go poniżenia, cierpień i łez? Mam zapomnieć, 
że zdeptałeś pan mój honor, złamałeś me życie, 
że uczyniłeś to pan na zimno, hez litości, hez 
odrobiny uczucia? Ale i to mogłabym jeszcze 
zapomnieć, lecz — tu zerwała się Luizina, przy­
stąpiła do Sabaniewa i przeszywając go spojrze­
niem, rzekła podniesionym głosem: Nie zapo­
mnę nigdy tego, nigdy, dopóki iskra życia we 
mnie będzie tlała, że wyrwałeś mi z serca mi­
łość ! Nie potrafię już kochać nikogo i nic na 
świecie i muszę żyć z pustem sercem, bez miło­
ści, bez rodziny. — Jakże to strasznie smutny 
los !...

— Lepiej żyć w szaleństwie, aniżeli z tą 
świadomością, że się już kochać nie może, lepiej 
stokroć umrzeć, aniżeli nosić w seren tak stra­
szną próżnię, żyć bez celn, nie módz się poświę­
cić dla żadnego z tych miljonów ludzi, nie być 
dla nikogo prawdziwie potrzebną... Ten bezbar­
wny, bez treści surogat, zwany przyjaźnią, któ­
rym ja się zauowolnić muszę, jest jakby jałmu­
żną dla mnie. Ja byłam tak wychowana i nosi­
łam takie skarby miłości w mem seren, że by­
łabym zdolna uszczęśliwić człowieka, być jego 
niewolnicą, jemu być wierną całe życie... Tej 
treści życia, tej osłody, tego szczęścia, pozbawi­
łeś mnie ty -

— Czyż to jest możliwe, czy można nawet 
przypuszczać, żebym mogła o tern zapomnieć, to 
przebaczyć?... Nie, nigdy, nie przebaczę tego na­
wet na łożu śmierci...

Luizina, powiedziawszy to, odwróciła się, sia­
dła przy oknie i wyglądając na ulicę, zdawała 
się jnż nie troszczyć o Sabaniewa.___________

W pokoju zaległa cisza, tylko ogień w pie­
cu pryskał i drzewo trzaskało.

Sabaniew stał blady i milczący, jak zbro­
dniarz, który nie może znaleść jednego słowa na 
swoją obronę.

— Książę Mirowski milczy, książę Murow- 
ski przyznaje, że sobie postąpił, jak ostatni gał- 
gan! — rzekła po chwili milczenia Luizina.

— Książę Murowski ? Ten już dawno umarł, 
umarł zaraz po tycL szczęśliwych, pięknych 
dniach w Palermo, a ożył dawny Mikołaj Saba­
niew, który rozumie i współczuje z głęboką bo­
leścią Luiziny, gdyż sam przecierpiał wiele, wię­
cej może, gdyż męki, jakie mn zadała własna 
żona, były daleko sroższe...—

— Czyż to ma być pociechą dla mnie? Mo­
ich ran nie zdoła nic zagoić. Jeżeli czas, otocze­
nie, stosunki towarzyskie zabliźnią je cokolwiek, 
to i tak nocą tłoczą się wspomnienia, rozdziera­
ją rany na nowo, krwawią je i każą cierpieć po­
dwójnie.

— Czy pan wiesz, panie Murowski, co to 
znaczy rana serca, która się ciągle krwawi?.... 
I sądzisz pan, że twoje nieszczęście zdoła mnie 
pocieszyć? Ha, ha! —

— Pocieszyć? O nie, nie myślę o tern, ale 
ja przebaczyłem mojej żonie... zapomnieć i ja 
nie mogę... Czyż będę mosiał jeszcze przy tych 
wszystkich cierpieniach nosić ten straszliwy cię­
żar, jakim jest twoje przekleństwo, które mnie 
ścigać będzie i towarzyszyć mi przez całe życie. 
Pomyśl jak straszną jest dla mnie myśl, że ty 
mi nigdy nie przebaczysz... Nie przebaczysz i 
nie zapomnisz czynn, do którego mnie popchnęło 
rozgoryczenie i pogarda dla kobiet? Żądasz o- 
demnie pokuty? Jestem na wrzystko przygoto­
wany... na twój rożka? jestem gotów się zastrze­
lić, umrzeć dobrowolnie śmiercią głodową, pod­
jąć się najtrudniejszej pracy. Wszystko, wszyst­
ko uczynię... ale przebacz biednemu, zgnębione­
mu losem staremu człowiekowi! —

Luizina milczała. Znowu upłynęło kilka mi­
nut w przykrem dla obojga milczeniu. Wreszcie 
powstała od okna, jbli yła się ku stołowi, popa-

trzyła przez chwilę na Sabaniewa i usiadła na 
kanapie.

— Panie Sabaniew, proszę, niech pan siada, 
ta naprzeciwko mnie!

Po raz pierwszy od lat dziesięciu spojrzeli 
sobie prosto w oczy.

Sabaniew z trudnością powstrzymywał west­
chnienie, w oczach jego błysnęły łzy.

Luizina nie mogła dłużej zapanować nad 
wzruszeniem i wybuchnęła płaczem.

— Tak, tak, Mikołaju... dopiero teraz zaczy­
namy cię trochę rozumieć... za późno... dusze na­
sze są znękuie, z popiołów, które pozostały, nie 
wykrzeszemy już iskry miłości...

— Lnizino! Masz słuszność, jesteśmy inwali­
dami rzeczywistymi to prawda, ale z tego krót­
kotrwałego ognia miłości, który tak żywo pło­
nął przed dziesięciu laty, zostało może jeszcze 
w popiołach trochę ciepła, którebyśmy rozdmu­
chać mogli w jasny płomień, w płomień miłości 
bliźniego. Wiem, że nie zdałoby się na nic wskrze­
szać umarłą miłość, ale działajmy wspólnie dla 
dobra społeczeństwa, czyńmy dobrze, a to nam 
życie zapełni... Jest wiele na świecie do zrobie­
nia, nędza ludzka jest nierównie większa, niż 
szcżęacie ludzkie... Czy zechcesz działać ze mną, 
Lnizino ?

— Dobrze!
I rozpoczęła się narada, w jaki sposób bę­

dzie najlepiej poświęcić swe życie i pracę dla 
dobra ludzkości.

Obydwoje byli ludźmi mądrymi, inteligentny­
mi, posiadali doświadczenie, a przytem on roz­
porządzał wielkim majątkiem. Mimo to wszysl ;o 
po dwugodzinnej najadzie nie ułożyli sobie pla­
nu postępowania, nie wiedzieli jak się zabrać do 
dzieła.

— Ach, jakże trudno jest zdziałać coś do­
brego — rzekła Luizina — lecz, niestety, tak 
bywa na świecie, że gdy kto chce źle bliźniemu 
zrobić, to wtedy idą ma w pomoc i rozum i fan­
tazja.

(Ciąg dalaay Matąpi.)
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wyrazami. Gdyby atoli zaprzeczenie nie naatąpiło, za 
ten atak przeciwko Badzie wiejskiej musiałbym od* 
nieść się do w’adz wyższych, do pesłów i Kola poi* 
skiego o ochronienie Rady przed ewentnalnysii dal 
szymi takimi atakasii ze strony władz skarbowych. 
Od dwóch la t w mieście naszem pannje kompletny 
zastój finansowy; szereg depntacyj wyjeżdża do W ie­
dnia z prośbą o pomoc w tych opłakanych stosun­
kach, a pamiętne są iow cesarza do inspektora 
podatkowego (podczas manewrów w Gródkn w r. 1887): 
s nnr die Łente nicht zn viel diiisken".

Nakoniec zapewnił prezydent, ź* będzie zawsze 
polegał na opinji Rady, a obchodzić się będzie bez 
wszelkich wytknięć i „winków". Komisja lustracyjna 
bada i wszystko ujawni, niema bowiem w tej Radzie 
nikogo, ktoby się jawne ści obawiał. Jeśli są jakie 
braki, niech wyjdą na jaw, a jeśli niema — to n ieaa  
koiupeji, niema skandalów
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Miljonowe straty Krakowa.
(Posiedzenie Rady miejskiej z dnia 14 marca).

L iczn y  k o m p le t.
Aż trzydziestu kilku ojców miasta Krakowa uwa­

żało za stosowne jawić się na wczorąjszem posiedzeniu.
Gdy jnż krzesła wypełniły się radzieckimi posta­

ciami, prezydent/ Friedleln otwerzył posiedzenie i na 
samym początku obwieścił Radzie, iż spotkała ją

B ek u za ,
albowiem pp. W iktor Redyk i E-nest Stockmar (se­
nior), których na poprztdniem posiedzeniu uchwalono 
zaprosić do składu Rady miasta w miejsce dwóch 
zmarłych radców, nie przyjęli (fiaro* anej im gcdności.

S z k o ła  przem ysłow a.
Następnie zabrał głos r. Kwiatkowski i postawił 

wniosek nagły, zmierzający do tego, aby rząd przy­
spieszył budowę *^koly przemysłowej na gruntach <fia- 
rowanych przez miasto. Rada miasta ma presić Koło 
polskie w Wiedniu o poparcie tej spr-wy. Wniosek 
ten został uchwalony bez dyskusji.

Celem tern pewniejszego załatwienia kwsstji tram ­
wajowej, która w porządku dziennym zajmowała trze­
cie z kolei miejsce, uchwalono, na wniosek prezyden­
ta  Friedleina przestawić porządek dzienny i przystą­
pić odrazn do obrad nad

T aryfą  tram w ajow ą.
Zagaił je  referent sekęji III, r. dr Rolhwein iście 

obstrnkcyjnem, js k  na stoinnki miejskie, przemówie­
niem, które trwało około godziny. Mówca rozpoczął 
eałą sprawę ab oto i roztoczył przed słuchaczami 
splątaną sieć warunków kontraktowych, taryf, praw 
dyrekrji tramwajowej i obowiązków mis sta, w której, 
dzięki umowie konsorcjum tramwajowego z gminą, 
trzepoce się obecnie gród Kraks. Pokazało się, iż 
kontrakt miasta ze spółką tramwajową jest tak mą­
drze ułożony, że wszystko, co dyrekcja tramwaju ra- 
ezy miastu nakaztć, jest cietjlko jej prawem, lecz 
nadto wielką łaską. N. p. obecnie życzy sobie tram- 
waj, aby zaprowadzono jednolitą taryfę w kwocie 
16 balerzy za I  azą, 10 zaś za I I  klasę; w razie, 
gdyby Rada miasta śsuała się na to nie zgodzić, 
dyrekcji tramwaju, obrażonej tą  odmową, przysłngnje 
prawo ukarania mieszkańców Krakowa za krnąbrneść 
ich reprezentantów przez pobieranie za każdą sak- 
cję(!!) należytości w kwocie 16, względnie 10 hal. 
Tym sposobem Rada ma wóz i przewóz. Albo poło­
żyć uszy po sobie i robić to, co tramwaj każe, albo 
będzie źle 1

Dr Rothwein, zauważywszy imoehodem, iż uwa­
ga, którą rzucono na zeszłam posiedzeniu pod jego 
adresem, a mianowicie, iż popiera rat z aj interesy 
spółki tramwajowej, niż gminy, wcale go nie wzru- 
iza, wygłosił dalej apologję nakazanej przez tram ­

waj taryfy jednolitej, usiłując zbić zarzuty przeciw 
niej jnż poprzednio podnoszone. Wreszcie, po różnych 
komhinacjaeh ulic, gmachów i zakładów publicznych,
1 '.o to : sądu karnego, dworca kolei, ulicy Karmeli­
ckiej, Rynku i szkół miejskich (z karygodnem pomi­
nięciem Wentzla i Hawtłki), celem wypeśrodkowania, 
dokąd publiczność krakowska najczęściej mnai jeździć, 
zakonkludował p. referent, że wnioski sekcji trzeciej 
(pi.trz niżej) powinny być przyjęte.

W  dyskusji pierwszy zabrał głos

r. B a r to s ie w ic z ,
który w świetnem, nadzwyczaj rzeezowem, a pełnem 
zapału przemówienin przedstawił Radzie całe niedo­
łęstwo detyehczaaowąj gospodarki miejskiej w sprawie 
tramwaju elektrycznego.

Grzeczna gmina.
Od poezątku działo się i dzieje obecnie Uu:, że 

miasto ezy mi spółce tramwajowej i daleko idą- 
m  ustępstwa, otrzymując w zamian figę. I  ta k :

Zrazn ułożono, by tramwaj elektryczny szedł ty l­
ko po jednym torze, Itez ze względu na małe w ta ­
kim przypadku doekody spółki, dozwolono na ułożenie 
dwóch torów, wbrew słusznym życzeniom mieszkań- 
sów miasta.

W  miejsce postanowionego już ruchu zapomoeą 
akumulatorów lub przewodów podziemnych, zgodzono 
się na przewód górny, skutkiem czego nastąpiło ohy­
dne zdrntowanie Rynkn.

Dalszych linij tramwaju, które mitły być r z ir« -u 
otwarte, za zgodą gminy spółka dotąd nie zbudowała. 
Wreszcie darów i:io tramwajowi 15 la t kontraktu.

Ładna sumka.
Wszystkie prezent*, które Rada miasta ofiarowała 

tym sposobem spółce tramwajowej, wynoszą, według 
r. Bartoszewicza, zamienione na pieniądze i z uwagi 
na 45 letnie trwanie obecnego kontraktu, mniąjwięeej 
około miljona stu tysięcy koron. Pcdwyżizcnie cen 
jazdy, proponowane obecnie przez tramwaj, dałoby mu, 
nadto po 45 latach, biorąc za podstawę zwiększenie 
się dochodu tylko o 40.000 koron rocznie, nowych 
miljon ośmkroćstotysięcy koron —  w prezencie.

Miły kontrakclk. — Co się płaci za tramwaj po 
innych miastach?

Przechodząc do osnowy kontraktu gminy ze spół­
ką tramwajową, wykazał r  Bartoszewicz, że punkt, 
odnoszący się do wysokości taryfy i sposobu jej usta­
nawiania, jest u k ź my  wprost niedołężnie. Jedno zda 
nie zbija drugie, a wszystkich razem nawet zbijać 
nie potrzeba, bo wzajemna ich sprzeczność rzuca się 
odrazn w oczy. W  jednem miejscu czytamy, że „ceny 
jazdy dla każdej poszczególnej lioji mają być zawsze 
ustanawiane w porozumiem n i za zgodą grainy", a 
zaraz potem znajduje się zastrzeżenie, iż „cena jazdy 
od jednej osoby na całej obecnej linji Most podgór- 
ski-Dworzec kolei nie może przenosić w I  kl. 12 ct. 
a w I I  kl. 8 et ", jeszcze zaś dalej okazuje się, że 
„na linji Rynek-Park krakowski wynosić ma cena ja ­
zdy za całą lin jf w I  kl. 6 ct. w II  kl. 4 ct.“ O- 
becnie zaś grozi nam tramwaj zniesieniem sekcyj, a 
temsamem podwyj izeniem cen dla przeważnej części 
pasażerów, którzy jadą tylko 1 sekcję, wrazić gdy­
byśmy nie ulegli jego żądani- m. Ładna zgoda i ładne 
porozumienie! Wszak bez naszej aprobaty tramwaj 
nie ma mieć prawa podnoszenia taryfy!

„W  innych misst&ch, gdzie tramwaje przebywają 
olbrzymie nieraz przestrzenie, ceny jazdy są daleko 
niższe. W Berlinie płaci się 10 fejiM w =  5 ct., w 
Miśoji (Meisien) 10 fsnigów, za przeszło godzinną jazdę 
w Wiedniu 5 ct., wDreznL 10 fani;ów, w Zgorzelinach 
(Gorlitz) 10 fenigów, w Medjolanie 10 centesimi =  4 ct. 
itd. itd., pulezas gdy Kraków, na małej przestrzeni, 
mą płacić 8 ct..! -

„Mniejsza o parę centów !11
„Odezwał się tutąj p. r. Kasparek, „że parę cen­

tów nie stanowi różnicy". Bardzo muszę prosić tych 
panów, którzy nie wiedzą, co to znaczy „parę cen- 
tów 1, aby o ttm  nie mówili. Dzisiaj ludzie jadą od 
mostu do poczty, a resztę drogi do Rynkn odbywają 
piechotą, aby nie stracić tych paru centów. Dla nich 
podwyższenie cen jazdy za jedną sekcję, jest po pro 
stu klęską. P. B thwein mówił, że paużerowie będą 
mieli spokój ducia, bo zapłaciwszy za bilet 8 ct., a nie 
pięć, jak  ' ly chcemy zaproponowtć, będą mogli je ­
chać bez oglądania się na sekcje. Moi panowie! Co 
mi z tego, że będę miał spokój ducha, kiedy trzech 
centów mieć nie będę! (Huczna wesołość).

„Mówiono tu ccś o technicznych trudnościach ze 
sprzedawaniem biletów na pojedyncza sekcje wobsc 
tego, że tramwsj będzie szedł prędząj, niż obecnie. 
Ależ konduktor mnsl i tak dać każdemu pasażerowi 
bilet, a czy ten bil. t będzie opiewał na 5, czy na 
8 ct., to ehyba nie opóźni jego wydania!

Wilk — tramwaj i koza — gmina.
„Dlatego też proponuję, aby eała linja od mostu 

podgórskiego do dworca kolei, względnie do Parku 
krakowskiego (z przesiadaniem), kosztowała 10 hal. 
w kl. II , a 20 hal. w I, wszelkie zaś sekcje, mające 
się liczyć od Rynkn i do Rynkn po 5 et. I  klasą, 
a po 3 ct. II. Tym sposobsm będzie- i wilk tramwa­
jowy syty i gmina, ts  wiecznie dojona koza —  cała !u 
(Hnczne oklaski na snli i na galerji).

O brońca ży czeń  sp ó łk i tram w ajow ej.
Następnie zabrał głos dr Kohn i po krótkim, ety­

czno moralnym wstępie, rozpoczął obronę taryfy, pro­
ponowanej przez tramwąj. Niestety, rzeczowych argu­
mentów r. Bartoszewicza w nlczem mn się osłabić 
nie ndało, mimo, iż usiłował oddziałać ńa ambieję 
Rady, podnosząc, że kontrakt nie może być zły, bo 
„to, co Rada zrobiła, musi jnż być mądre" (!!). Po 
krótkiem skreśleniu Ridzfe dni swej młodośel ze wspo­
mnieniami omnibusów, krążących z Rynkn na Kaź 
mierz, skońszył r. Kohn swoje wywody oświadczeniem, 
że będzie głosował za wnioskami sekcji.

Co m ów ią  fa k ty ?
R. Ponikło, nawiąząjąc do kwestji, ile osób prze- 

i jeżdżą obecnie jedną sekcję, ile zaś więcej niż jedną, 
przedatawił Radzie obliczenie, dokonane na podstawie 
sześeiokrotnęj jazdy tam i z powrotem na linji most 
podgórski —  dworzsc kole*. Mianowieie okazało się, 
że w kl. I I  37 osób przejeżdżało 1 sekcję, 21 dwie, 
a tylko 3 osoby trzy sekcje a w kl. I  6 osób jednę 
sekcję, 8 osób 2 sekąje i jedną osoba trzy sekcje. 
Webee tego jasną ebyba jest rzeczą, iż i zekoi a  zn<

żka cen jazdy przez jednolitą taryfę jest podwyższe­
niem, które odbije się na skórze najuboższej ludności.

B ra to b ó jcza  w a lk a .
R. Propper, dotknięty do żywego uwagą rzuconą 

pod jego adresem przez r. Rothweina, że jest w se ­
kcji I I I  taki pan, który na posiedzeniu sekcji zgo­
dził się, aby wnieść zaprowadzenie jednolitej taryfy, 
a w pełnej Radzie się temu sprzeciwia, w ruv [ w 
pole przeciw r. Rotbweinowi i począł jię bronić. 
Obrona jego była równie długa jak  nudna, a uroz­
maicały ją  ciągłe, nieraz minutowe pauzy, w czule 
których mówca atuijowsł z wytężeniem litografowane 
nstępy kontraktn Wobec tego sala poczęła świecić 
pustkami przy rósnoczesnem zapełnianiu się przed­
pokoju, tak, że nakoniec r. Propper perorował w kie­
runku dwóch rzęlów pustych foteli. Wreszcie spo- 
strzegłizy swój błąd, zwiósił się w inną, zaludnioną 
część sali, a wtedy podwoje wiodące do przedpokoju 
zamknęły się z trzaskiem. Radni gawędzący w przed­
pokoju chcieli w ten sposób zabezpieczyć się przed 
zgubnem dz ałaniem strasilłwej elokwencji p. Prop- 
pera.

Wreszcie r. Propper skończył swoje wywody po­
stawieniem jakiegoś niesłychanie skomplikowanego 
wniosku, który na dobtek nie przjszedł nawet pod 
glosowanie. Ze względów s'uszncści przj znać należy, 
iż r. Propper mówił, jak twierdzą wtajemniczeni — 
przeciw jednolitej tar}fi).
S zk a p a  „na p ó łtrzec ich  nogach", c zy li  

in n o ję zy c z n e  p rzem ó w ien ie .
Następnie po krótkiem przemówienin r. Stic fałda, 

zabrił głos r. Epatein, którego mowa dała zebranym 
pojęcie o dyskusji w przyszłym parlamencie jerozo­
limskim, przypominając równocześnie, że krakowska 
Rada miejska ma również swoją kwestię językową. 
R. Epstein mówił mianowicie po żydowsku. Nikt 
z radnych się temu nie sprzeciwił, co chlnbnie świad­
czy o wyższości naszej Rady miasta nad parlamen­
tem wiedeńskim, odnośnie do tol?rnnqi dla innojęzy- 
cznych przemówień. Ile mogliśmy zrozumieć, r. Ep­
stein mówił przeciw jednolitej tarjfie  i zakończył 
twierdzeniem, że „szkapa na półtrzecich nogach" 
biega prędzej niż tramwaj krakowski.

B . R o th w ein  zw y cięża  w  bratob ójczej  
w alce.

Po zamknięciu dyskusji zabrał jeszcze głos r. 
Rothwein, udowadniając, żs gmina powinna ugiąć się 
przed wolą tramwaju, bo inaezej może przyjść do 
sądu polubownego, którego wyn-k jeat wątpliwy (?!!). 
Naslę;nie zwrócił aię mówca wprost do r. Proppera 
i cdpowladając na inwektywy rzucane przezeń, z a ­
dał mu cios ostateczny stwierdziwszy, że „cieszy się, 
iż się nie cieszy zanfaniem p. Proppera". Rada n a ­
grodziła ten wyraz oburzonej miłości własnej okrzy­
kam i: „Prędzej! Głosować! Głosować!"

Wnioski, które p. Friedlein poddał pod głosowa­
nie, były następujące:

I. wniosek r. Bartoszewicza, aby epłaty wynosiły 
na całą I n ę  20 halerzy w I. klasie, 12 w II. k la­
sie ; zaś za jazdę cd Rynkn i do Rynkn 10 halerzy 
w I. klasie i 6 halerzy w I I  klasie.

II. wnioski sskeji III ., których najważniejsze n- 
stępy brzmią:

1) Rzda zgadza się na jednolitą cenę jazdy na 
obydwórh lidjcch, baz żadnego ograniczenia, z p ra ­
wem przuiadania z jednej z tych linij na drugą w 
kwocie 16 halerzy w pierwszej klasie, a 10 halerzy 
w drugiej klasie — dla dzitci zaś do wzrostu 1 
metr 30 ctm. po 8 ha!, w pierwszej, a 5 h. w dru­
giej klasie

2) Taryfa ta ma obowiązywać prowizorycznie do 
dnia 30-go kwietnia 1902 roku i z dniem tym tak 
przez Towarzystwo, jak  i przjz gminę na miesiąc 
naprzód może być wypowiedziana. Gdyby żadna ze 
stron z tego zastrzeżonego wypowiedzenia nie korzy­
stała, ma faryfa wspomniała obowiązywać nadal pro­
wizorycznie przez dalszy rok do 30 kwietnia 1903 
r. Do czasu oboe wzywania prowizorycznej taryfy, od­
nośne postanowienia kontraktn pozostają w zawiesze­
niu. Obie strony mają nąjpóźniej do dnia 1 kwietnia 
1903 rokn stalą cenę jazdy ustanowić.

3) Towarzystwo ustanowi bilety abonamentowe 
w formie błoci u z 50 biletów w cenie 7 koron w 
pierwszej klasie, a 4 korony 50 halerzy w drugiej 
k lu ie , uprawniających do jazdy wprost i przy prze­
siadaniu.

4) Towarzystwo ustanowi abonament miesięczny 
dla młodzieży szkolnej w cenie 5 koron w klasie 
pierwszej, a 3 korony w drugiej klasie, a karta abo­
namentowa uprawniać będzie do dwnrazowej jazdy 
dziennie w celach szkolnych w odnośnym miesiącu.

III. i wreszcie jakiś wielce skomplikowany wniosek 
r. Proppera.

K o ń co w y  sk a n d a l.
Wnioski sekcji III, zaprowadzające jednolitą 

taryfą, zostały przyjęto.
Propozycja imiennego glosow ula spotkaią się z 

silnem obnrzsniem n tych rajców, którzy wolą swoje 
zapatrywania nkrjć  dla uerszego ogó!u po i korcem. 
Mimo to, ile mogliśmy zauważyć, w myśl życzeń to­
warzystwa balgijikiego z siedzibą nz Kazimierzu , lo­
sowali _ tjpnjący mężowie:_______________________
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BirnbaAn, Jawornicki, Rothwein, Leo, Wecheler, 
Kwiatkowski, Mendelsbnrg, Paszkowski, Bandrowski, 
Kaaparsk.

Wniosek r. Bartoszewicza otrzymał tylko 14 
głosów. Wniosek r. Proppera nie przyazedł wcale 
pod glosowanie.

Taki wynik głosowania wywołał ogólna zdnmie 
nie, gdyż niemal wszyscy mówcy przemawiali przeciw 
wnioskom sekcji III. Mniejsza jednak o to, jak się 
to stało, faktem pozostanie, iż uboższa lndność miasta 
Krakowa została znowu obciążona niesłychanem pod­
wyższeniem cen jazdy w tramwaju elektrycznym.

Rada uchwaliła jeszcze na prędce zakupić realio- 
ści lwb. 19 b. przy ul. Krnpniczej calem pomieszcze­
nia dwćch szkół lnlowyeh za cenę 90.0U0 koron. — 
Szkoły, znajdujące się dotąd w realności niegdyś Gos- 
tza przy ul. Podwala i w realności niegdyś Bannićw 
przy nl. Krnpniczej będą pomieszczone w tej nowo 
zakupionej realności.

Po nchwaleniu tego zaknpna, sala Rady miasta 
opróżniła się jeszcze szybciej i dokładniej niż podczas 
mowy r. Proppera. Zegar wskazywał godz, 8 minnt 
10 wieczorem.

KRONIKA.
Kalendarz keśolelny. Dziś w piątek Klemensa Hof- 

baner, Izabelli i Leoncji, panien; w sobotę Cyrjaka, 
djakona; w niedzielę Gertrudy, panny i Patrycego, bi­
skupa.

Kalendarz myśliwski. W marcu wolno polować na głu­
szce. cietrzewie, dropie i pardwy. Dziki i Jisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

kalendarz rybacki. W  marcu ochraniać należy rtka 
zarówno samca jak i samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 53, zachód przypada o godz. 5 
minat 40, długość dnia godzin 11 minut 44.

Stan powietrza. Dnia 15-go marca o godzinie 7 ren-' 
barometr 743 0 termometr Ą 17  wilgotność 91%, vr: r 
zachodni 0.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W sobotę, 16 b. m.: „Wesele“, dramat w 3 akt, wier­

szem St. Wyspiańskiego (nowość).
W niedzielę, 17 b. m : „ Wesele % dramat w 3 aktach 

St. Wyspiańskiego.

K a p u jc ie  ty lk o  a  C h rzeS cia n !

Wchodząe wczoraj do sali radnej, jnż w przed- 
pokoju zobaczyłem radcę Kwiatkowskiego jak  agi­
tuje za cenami tramwaju, zgodnemi z życzeniami To 
warzyatwa tramwajowego. . belgijskiogo. Zwracam 
na tę agitację uwagę jednego z radców siedzących 
w ostatniej ławce (nazwiska nie wymieniam, bo 
nnżby to mn zsszkodzić mogło), a ten objaśnia mnie, 
iż agitacja tego rodzajn trwa już od tygodnia, —  
wreszcie oglądając się szepce mi na ucho, że sprawa 
już ułożona, 2e zwolennicy taks... belgijskich nawet 
przemawiać nie będą, bo są pewni zwycięstwa. Nie 
mogłem w to uwierzyć i zaczynam wyliczać nazwi­
ska tych, ktćrzy głośno jeszcze onegdaj, wczoraj 
oświadczali się przeciw taksie proponowanej. Radca 
z ostatniej ławki uśmiecha się ironicznie.

Podczas dłngiego a nudnego przemówienia p. 
Rothweina, który w jednej osobie jest referentem 
tramwajowym, członkiem Rady nadzorczej i syndy­
kiem Towarzystwa tramwajowego, spoglądamy na ga- 
lsrję. Nabita — głowa przy głowie. Ale w tej ma­
sie dostrzegamy p. Mussila, otoczonego gw arną „bel 
gljczyków" — to p .  Blnmenfeld hipoteczny, p. Fal- 
ter, p. Dattner, sami belgijczycy. Jest także jakiś 
obcy belgijczyk p. Rosenbaum czy Rosenbach. Skąd 
tym Indziom starszym, poważnym, przyszło pchać się 
na galeiję? czy ich kto tam kitdy widział? co ich 
to tak dalece interesować może, czy tramwaj będz'e 
kosztował 8 czy 5 centów, aby narażali się na ścisk, 
gorąco, na smród galeryjny? Widocznie zawrzała w 
nich krew... belgijska.

Skończył p. Rothwein, syndyk, varwaltun jsrath 
i referent w jednej osobie, a zaczął mówić radca Bar­
toszewicz. Rąbał na prawo i lewo, nie oszczędzał na­
wet n’eboszczyków, ale znać było, że jest zirytowa­
ny, bo cznje, iż sprawę z góry przesądzono, że więk­
szość antybelgijska stała się endem mniejszością. Prze­
mówienie to podajemy obszernie w sprawozdaniu — 
tu notiijemy jeszcze jeden zwrot dowcipny. Mówiąc 
o paragrafie kontraktu tyczącym się taksy, zauwa­
żył radca B., iż taki paragraf mnsiał chyba napi­
sać... prawnik, bo nikt inny nis umiałby tak.,, z a ­
kręcić.

Co mówili inni panowie, jest gdzieindziej. Chara- 
kterystyozntm jest to, że w obronie tramwaju stanął

tylko p. Kohn, nikt inny nie edważył się go bronić, 
a przecież większość za nim wstydliwie, bo nie Imien­
nie, głosowała.

Czy większość? Myśmy naliczyli 14 głosów con­
tra  Belgijczykom a 16 za, radców zaś było 36 — 
sześciu więć gdzieś zniknęło. Do większości trzeba 
było 19 głosów. P. Friedlein je  znalazł, my nie.

Po głosowaniu nastąpiła radość ogólna w grupie 
belgijskiej na galerji. Pan Mnsail zeszedł rozpromie­
niony, cała jego gwardja głośno objawiała uciechę 
Sfiskano sobie ręce, winszowano. Nic dziwnego, taksa 
nchwalona, to rocznie przynajmniej koło 50.000 kor. 
więcej w kieszeniach... Bsigijezyków z Kazimierza.

W arto i to dodać, iż pisma lwowskie już onegdaj 
nmieściły w telegramach zapewnienie, że Rada przyj­
mie taksę Belgijczyków Skąd była ta  pewność? Wi 
dać, iż telegrafujący znał fcaczegdln'e dobrze siłę agi­
tacji zaknlisowej.

* Pierwszego motyla widzieliśmy dziś fruwają­
cego w ciepłych prouieniach wiosennego słońca. Nie 
sam tylko motyl jss t zwiastunem wiosny; w powie 
trzn jnż od kllkn dni dają się spostrzegać rozmaite 
owady skrzydlate. Niebawem też powrócą do nas j a ­
skółki, słowiki, skowronki i bociany, których tsrmin 
powrotn oz łączony na dzień Zwiastowania Najśw. Ma- 
rji Panny.

* Ruch tramwaju elektrycznego, wobec nchwa- 
lonej wczoraj przez Radę miejską taryfy, rozpocznie 
się jntro, w sobotę rano. Calem bezpieczeństwa i o- 
chrony od wypadków władza opracowała obszerną in­
strukcję, obowiązującą zarówno publiczność, organy 
bezpieczeństwa, jak i niosących pomoc ratunkową.

* Pogrzeb śp. Karola Rżący, zmarłego wczoraj oby­
watela i radcy miejskiego, oraz pierwszorzędnego w 
mieście przemysłowca odbędzie się jntro w sobotę o 
godz. 3 po południu, z domu żałoby pod 1. 4 przy 
ul. św. Gertrudy. Ś. p. Rząct pierwszy założył w 
Krakowie fabrykę wody sodowej, a następnie fabryką 
sztncznych wód mineralnych, któr? zyskała sobie u- 
znanie na fachowych wystawach, niemniej nznanie ze 
strony Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. F a ­
bryka prowadzoną była wzorowo, a zmarły poświęcał 
jej dnżo pracy. Wyrabiane w krąjn wody mineralne 
Rżący zatrzymały wiele pieniędzy, które inaczej po­
szłyby w obce ręce.

* Sprawa nieletniej Mąrji Bugajskiej, której 
tajemnicze zniknięcie wywołało przed rokiem w mie­
ście naszem żywe zaniepokojenie i dało dosyć do ezy- 
niania władzom, przyszła powtórnie na tapet sądowy. 
Wznowione śledztwo w tej sprawie prowadzi radca 
sądn krajowego p. Kula weki, jak  dotychczas jednak, 
mało jest widoków odszi kania zaginionej Matka za­
ginionej, która rzuciła podejrzenie uwiedzenia mało­
letniej na jednego ze znanych malarzy, bawiącego 
obeenie w Warszawie, została w rokn zeszłym ska­
zana za oszczerstwo na 6 tjg id n i więzienia.

* Z powodu artykułu Claretiego o Polakach, 
którego tekst podaliśmy na szpaltach „Głosu litera 
ckiego", lwowskie Koło artystyczne wysłało depeszę 
do Claretiego z podziękowaniem. Claretie n riesła ł w 
odpowiedzi depeszę następującą. „Bardzo wzruszony, 
zasyłam wyrazy głębokiego oddania się i braterskich 
życzeń dla naszych dwóch ojczyzn1*.

* Nadużycia policji. Wypadek podobny do zda­
rzenia, jakie niedawno temu zaszło w Wiedniu, za ­
szedł wczoraj we Lwowie. Oto w południe na ulicy 
Halickiej do młodej panienki przystąpił nagle jakiś 
człowiek o niezbyt szczególnej powierzchowności, 
położył swą rękę na jej ramieniu i ostro rzekł: 
„proszę za mną — jestem ąjentsm policyjnym". P a ­
nienka oblała się rnmieńcem i wstydn i przerażenia, 
zaprotestowała przeciw temn, wymieniając swoje imię 
i nazwisko, że jest córką radcy sądowego z prowin­
cji i bawi we Lwowie chwilowo u swego stryjostwa. 
Ajent policyjny mimo to nie chciał odstąpić od za­
miaru przyaresztówania i dopiero wdnnie się prze­
chodniów, a w szczególności jednego urzędnika, któ­
ry zna atryja panienki, uwolniło ją  od tej kompro 
mitującej sceny. Ajent na usprawiedliwienie swe miał 
tyle do powiedzenia, że jest podobną do poszukiwa­
nej przez policję. Nie chcemy — pisze „Gazeta na­
rodowa" — ani na chwilę wątpić, iż dyrektor poli­
cji zastosuje do swego ajenta jak  najsnrowzze środki 
dyscyplinarne — ale kto wynagrodzi poszkodowanej 
wstyd jej wyrządzony i przestrach ? Przecież powin­
no się postępować w inny sposób nawet z naprawdę 
podejrzanymi, a nie na nlicy wywoływać podobne 
sceny, a cóż dopiero napastować niewinnych, dlatego, 
że ajentowi zdaje się być podobnym do indywidnnm 
poszukiwanego.

* Morderstwo w murach więziennych. W lwów- 
akiom więzienia przy ulicy Batorego, we wtorek po 
południu zażądał pozostający w śledztwie W iktor 
Dollek, aby go postawiono przed zarządcą więzień, 
p. Schneibergiem, w celn zaniesienia skargi. P. Schnei- 
borg prośbie jego natychmiast zadość nczynił. Dollek 
nsksrżał się, że dwnj więźciowie zamknięci w celi

nr. 33, Aleksander Smarzewskl i drngi, jakiś żyd, 
ustawicznie go prześladują podczas przechadzek wię­
źniów po ogródku więziennym. Zarządca polecił spro­
wadzić obu tych więźniów. Wkrótce w otoczeniu 
straży więziennej zjawił eię Smarzewski wraz z to ­
warzyszem i stanął koło drzwi, na kilka kroków od 
Dolleka. Na pierwsze zapytanie p. Schneiberga, dla 
czego prześladują Dolleka, odrzekł Smarzewski, że to 
„kapuś" i dlatego mają złość na niego. Na te sło­
wa, z nadzwyczajną szybkością rzneił się Dollek z 
okrzykiem : „kto kapuś" na Smarzewskiego i ugodził 
go po za ucho. Stało się to tak szybko, że ledwo o- 
Lecni mogli się spostrzedz. P. Schnsiberg pochwycił 
Dolleka za rękę i odtrącił na bok. W  tejże chwili 
na ścianę kancelaiji trysnęła obfita strnga krwi, a 
ręka Dolleka ściskała knrezowo krwią zbroczony no­
żyk. Do.orcy pochwycili Dolleka, a równocześnie in ­
ni wynieśli Smarzewskiego do izby dozorców, gdzie 
starano się zrew zatsmować. Posłano po lekarza, a 
potem na stację ratnnkową. Natychmiastowa pomoc 
nic nie pomogła, rana była śmiertelna. Stacja ra- 
tnnkowa odwiozła Smarzewskiego do szpitala więzien­
nego w Brygidkach, gdzie około godz. 8 wieczorem 
wśród strasznych mąk życie zakończył. Narzędzie 
zbrodnicze sporządzone było ze zwykłego dwn-cento- 
wego nożyka, zwanego kozikiem. Ostrze przywiązane 
było do drzewa i wyostrzone. Dfilek mnsiał od k il­
ku dni przemyśli trać nad zemstą, a nożyk niezawo­
dnie ukradł któremuś ze straży więziennej. Pogłoski, 
że D .llek nosił się z zamiarem zamordowania sędzie­
go śledczego zapomocą przechowanego nożyka, nie 
są dotychczas sprawdzone.

Ze *fer sądowych. Do pełnienia fuukcyj in­
spektora sądowego dla Galicji zachodniej, w miejsce 
p. Stebelskiego, mianowanego wiceprezydentem wyższe­
go sądn krsjowego w Krakowie, powołany zestal p. 
Adolf Czerwiński, prokurator w Stryju, który objął 
urzędowanie w ministerstwie sprawiedliwości.

Z ruchu Sokolego. Przedwyborcze zebranie, ce­
lem omówienirr sprawy wyborów do wydziału, odbędzie 
się w sobotę dnia 16 b. m. o godz. 7 wieczorom w 
gmachn „Sokoła". O jak najliczniejszy ndział druhów 
nprasza uprzejmie komitet.

Zamiast wieńca na trnmnę ś. p. K a r o l a  
E  z ą c y , długoletniego członka rady nadzorczej 
Towarzystwa kredytowego rękodzielników i przemy­
słowców, przeznacza c‘ę na pomiik Tadeuiza Ko- 
ś duszki 25 k. z kasy tegoż Towarzystwa.

Do licznego ndziału w pogrzebią zapraszamy 
wszystkie korporacje i stowarzyszenia rękodzielnicze, 
a szczególuie członków Towarzystwa kredytowego i 
wząjemnej pomocy. W. Kornecki, Karol Markus

§ W familji Rothschildów wiedeń kich zaszły 
jakieś konflikty. Urzędowa „Wiener Ztg" ogłasza, 
że t ą l  pozwolił, aby władza ojcowska nad synem 
szefa domn, który dnia 23 b. m. kończy lat 24, zo­
stała przez 1 i pół rokn przedłuźoia. Młody baron 
Amsel „muszi szię wszczekacz na tego starego żyda, 
co go wżął pod kuratelę".

§ Z Chojnic donoszą, że pierwsza rocznica z a ­
mordowania gimnazjalisty W intera, minęła spokojnie, 
a sprowadzeni żandarmi z całego powiatn byli zby­
teczni. Ograniczono się na złożeniu na grobie wień­
ców i kwiatów. Olbyło się też publiczne zebranie, 
na którem wydawca „Staatsburger Ztg" wygłoeił dwie 
mowy. Przy końcn zebrania chciano zbierać składki 
na pomnik dla W intera, ale zakazał tego dozorujący 
zebranie burmistrz Deditins.

2 urzędswej gazety „Gazeoa Lwowska" w urzędowej 
częs i z dma 15 b. m. ogłasza przymusową sprzedaż pię-
chi licytowanych prsez żydów chrześcijańskich realnośei 
w ogólnej wartości 6046 k. 33 h.

„Gazeta Lwowska11 ogłasza w tej samej rubryce licy­
tację „Hotelu Roya.1* w Krakowie przy ul. św. Gertru­
dy, w którym mieściła się dotychczas piwiarnia i ka­
wiarnia żydowska. Licytacja kamienicy i urządzęlia od­
będzie się na żądanie Browaru szwechaokiego dnia 29 go 
marca b. r. o godz. 10 rano. Cała ni-ruchomość a przy- 
należnościami oceniona jest na 271.805 k. 2? h. Preten­
sja zaś właściciela browaru w Schwechat wynosi 135.932 
k. 60 li.

Nadto ogłasza urzędowa gazeta Upadłość żyda W a- 
chtera. handlarza galanterji w Kołomyi.

Znaleziono mały zegarek damski z łańcuszkiem w śro­
dę wieczorem. Jest do odebrania w redakcji „Głosu Na- 
rodu“, Garba-ski 7.

f  oidolfiaa Czermak, przeżywszy lat 67, zmarła 12 
b. m. w Wadowicach.

H U M O R

Narada lekarska.
Trzech lekarzy zeszło się przy łóżku pewnego chore­

go obywateli naszego miast*. Po zbadaniu pacjenta wy­
szli do drugiego pokuję na naradę.

— Jakże kolega uważa stan chorego ?
— Sądzę, że zamożny.
— Zgadzam się zupełnie z tern zdaniem. Wobec tego 

choroba musi być niebez ieczna i długotrwała...

S ta cye  drogi krzyżow ejNajlepsze, najpiękniejsze
i największe

2 dotychczas wydanych:
oraz mniejsze 41—62 ctm. za 36 koron. Na żądanie dostarczam takowe i z ramami. — Oprócz powyższych 
oleodruki i t. d. — Dostarczam także każdej wielkości S t a c y e  o l e j n o  m a l o w a n e  na płótnie, lub blasze.

tanio dc nabycia, — K A Z IM IE R Z  Z A JĄ C Z K O W SK I w  K ra k o w ie , p la c  M arjącb i Nr. 8 .

Morgari’ego, wielkości 87 — 62 ctm., 
oleodruki na papierze, komplet 120 k. 
naklejone na płótno i blindramę 140 k., 

są najrozmaitsze: litografie, chromos, 
— KONFESJONAŁ dębowy, duży- nowy,
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— esn, że twoja teściowa niedługo już pociągnie!
— •! drogi, ty na wszystko, zawsze się zapatrujesz

G a u r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Anstiji fabryki 
P etro f e m»ehaniką angielską po 500 —  wiedeńską
po 300 złr.

Rada pańsiwa w Wiedniu.
Wczorajsze posiedzenie Izby.

Po odczytaniu pism, minister Hartel odpo­
wiada na niemieckie interpelacje.

Poseł czeski Ryba domaga się od prezyden­
ta odpowiedzi na zapytanie Brzorada w sprawie 
nieniemieckich interpelacyj i powiada, że z po­
wodu braku odpowiedzi ze strony prezydenta, 
musi powtórzyć to, o co się Brzorad daremnie 
pytał. Jestto sprawa niezmiernej doniosłości, przy 
której chodzi o równouprawnienie języków w 
Izbie postów.

Prezydent hr. Vetter obstaje w odpowiedzi 
na pytanie p. Ryby przy swoich dawnych wy­
jaśnieniach i przy poprzedniem rozstrzygnięciu 
kwestji interpelacyj nieniemieckich.

Następnie schb ner ero wiec Berger aranżuje 
znowu skandaliczną scenę przeciwko duchowień­
stwu katolickiemu. Opowiada mianowicie, iż ze­
szłej niedzieli w Peterskirche miał ks. Frennd 
kazanie o politycznym podkładzie, na którem 
„bezcześcił14 schonererowców i socjalistów, wzy­
wając słuchaczy, aby mu przyznali rację Odpo­
wiedzią na to wezwanie były oznaki zgody. Ber­
ger żąda od prezydenta, by tenże spytał się mi­
nistra wjznań i oświaty, co myśli począć celem 
zapobieżenia takim zajściom ?

Robi się niesłychana wrzawa. Antysemici 
krzyczą: „Hoch die Juden!“ Socjaliści odpowia­
dają im mw to: „Cicho, komedjanci!“ Schonere- 
rowiec Hannich krzyczy: Idźcie do Wrocławia, 
do swego arcybiskupa Kohna! p. Stein zaczyna 
wymyślać antysemicie, Prohasce, wołając: Ty i 
Lueger, jesteście największymi oszustami!

Nareszcie hałas milknie i zaczyna się pierw­
sze czytanie przedłożenia inwestycyjnego.

Pierwszym mówcą jest p Sylvester, przema­
wiający za inwestycjami, drugim Czech Kaftan, 
który mów. przeciw przedłożeniu rządowemu z 
uwagi, że kraje północne, zwłaszcza zaś Czechy, 
są zbytnio obciążone w stosunku do korzyści, 
jakieby mogły odnieść z danych inwestycyj.

Następnie zabiera głos minister Wittek, wy­
rażając radość z powodu, że tak ważne przedło­
żenia przyszły nareszcie pod obrady Izby. Au- 
strja jest jedynem państwem w Europie, które 
nie uporządkowało dotychczas swoich stosunków 
kolejowych, ńiówiąc o różnych projektowanych 
linjach kolei, podnosi minister konieczność zbu­
dowania linji Sambor-Użok.

Przy tworzeniu nowych połączeń idzie nie 
tyle o dogodzenie jakiemuś poszczególnemu kra­
jowi, ile raczej o wzmożenie międzynarodowego 
ruchu, czego błogie skutki spadną na wszystkie 
kraje koronne.

F  dalszym ciągu przemawiają jeszcze ks. 
Scheicher i socjalista Ellenbogen

W sprawie odznaczenia Jaworskiego wielkim 
krzyżem orderu ueopolda, wniósł poseł Breiter 
'nterpelację, w której podnosi, iż w chwili, kie­
dy kraj cały jest oburzony na politykę Koła i 
jego prezesa, oczekoje jakiejś satysfakcji .za ty- 
loletnie samowolne rządy kliki, spada nagle od­
znaczenie Jaworskiego. Podpisani na interpelacji 
po&łowie, protestują imieniem ludu polskiego i 
ruski igo, przeciw twierdzeniom, jakoby order, 
spadły na pierś prezesa Koła polskiego, był do­
brodziejstwem dla kraju

Pierwszy mówca podezas dysknsji nad przedłoże­
niem inwestycyjnem, dep. Sylvester, nazwał prowi- 
zorjnm inwestycyjni ćo.ioiłym czynem polityczno-eko­
nomicznym, m u cjr» na uku przedewszystkiem ten 
mądry cel, aby z Tryjestu zrobić port tego znacze­
nia, jakim on być powinien. To przedłożenie inwesty- 
cyjne, nad którem obecnie Iiba  radzi, jest spóźnione 
przynajmniej o jakie lat trzydzieści. przedłożenie po­
winno było być jnż ■ rtedy wyprowadzone na plan 
pierwszy, kiedy kończono robity  około kanałn Snez- 
kiego. Tymczasem rząd anstrj-cki zaniedb I  tego, 
dzięki czemu ndział Tryjeatn w wszechświatowym ru­
chu handlowym ogromnie aię zmniejszył od tego eza 
iu, kiedy przeciwnie Rjeka nadzwyczaj się podniosła. 

(Okrzyki w całej Izb ie: Słnchajcie! Słuchajcie J) Przy- 
czyna tego leży w t*m, że Tryjestowi brak drngiąj 
jeszcze linji niezależnej od kolei południowej. Gdyby

nadjo rząd zechciał poprzeć szczerze.podniesioną myśl 
budowy komnnikacyj wodnych, wtedy dla Tryjestu i 
Koncentrującego się w nim rnchn handlowego, było­
by to bardzo zbawienne i korzystne. Z tych wzglę­
dów mówca cświadcza się za przedłożeniem inwesty­
cyj nem rządu.

Drngi z rzędu mówca dep. Kaftan mówił mniej 
więcej tak : 01  czasn, jak  istnieje w A istrji parla­
ment, rząd nigdy jeszcze nie wystąpił z tak daleko 
idącymi planami rozszerzenia komnnikacji w państwie 
jak  teraz. Plany te możnaby porównać cbyba ty l­
ko ze sławnym programem Freycineta wybudowania 
we Francji na wielką skalę dróg wodnych, albo z 
projektem rządu niemieckiego o bndowie wielkich k a ­
nałów w cesarstwie niemieckiem. W  pierwszej linji 
chodzi tn  o stworzenie drugiego połączenia z pierw­
szorzędnymi, a niestety, niezbyt szczęśliwie położony­
mi portami austriackimi Jednakże ze względn na to, 
że praktyka i doświadczenie wykazały, iż taka kon­
kurencja dwn linij kolejowych, mających jeden i ten- 
sam cel, pociąga za sobą zawsze smntne następstwa, 
nasuwa się pytanie, czy nie możnaby tegosamego ce- 
ln uzyskać przez odpowiednią rekonstrukcję i snbwt 
niowanie przez rząd kolei połndniowej. Wiem, że wię- 
\  i"vjc tej Izby płonie szlachetną żądzą wydatnej pra­
cy i my chcemy dać tym panom sposobność do tego, 
chcemy im pozwolić, by mogli zagarnąć dla siebie 
wielkie pod lym względem zasługi. Mnsi nam być je ­
dnak wolno krytykować przedłożenie rządowe i wska­
zać przy tej sposobności na liczne braki, stojące z 
pornszoią tutaj kwestją w blizkim związku. My nie 
chcemy tylko połowicznych, częściowych planów, my 
chcemy, aby rząd wystąpił z systematyczną, zaokrą­
gloną całością, a żądamy tego nietylko we własnym 
interesie ze względn na Czechy^ ale ze względn na 
dobro całego państwa. W  dalr.zyr ciągu swego prze­
mówienia dep. Kaftan wykazywał wielkie braki i nie­
dokładności w kolejnictwie anstrjaekiem i położył 
szczególny nacisk na to, że przedewszystkiem kwestja 
taryf wymaga gruntownej, natychmiastowej reforisy. 
Omówiwszy następnie bardzo dokładnie kwestję budo­
wy dróg wodnych, oświadczył, że jego partja mnsi i 
będzie obstawała przy połączenia programu bndowy 
dróg wodnych z przedłożeniem inwestycyjnem.

Po dep. Kaftanie zabrał głos minister kolei, dr 
Wittek, który wskazał na to, że n nas przystępuje 
się dopiero do bndowy głównych linij kolejowych, 
podczas gdy w innych państwach bndoje się jnż dru 
gorzędńe linje. Następnie minister omówił szczegółowo 
wybór trasy ala drugiego połączenia z Tryjestem. 
W  przedłożeniu inwestycyjnem znajduje aię 50 miljo- 
nów na bndowę drugich i trzecich torów, lOu miljo- 
nów na rozszerzenie staryj kolejowych, 64 te i1 jonów 
na nowiękizenie parku kolejowego. W  ten sposób 
stanie się zadość interesom pnbliczrośei, a te ofiary 
finansowe obficie się oprocentnją. Przez to też zaradzi 
się licznym skargom o brak pracy. Izba ściągnie na 
aiebie LłogosL .wieńatwo ogółu mdności, jeżeli to prze- 
dłożenie załatwi w drodze parlamentarną). Jnż nąj- 
wyższy czas, aby większy kapitał włożyć w admini­
strację kolejową. Z jednej strony bud m ać trzeba 
nowe koleje, z drngiej poprzeć koleje prywatne, a wre 
szcie także starać się o polepszenie nrządzeń, istnie­
jących jnż dziś kolei państwowych. Niemożliwem jest 
budować wielkie koleje — a mianowicie koleje gór­
skie —  bez programu, kawałkami, z rokn na rok. 
Dlatego potrzebnym jest fanduiz inwestycyjny, obej­
mujący dłnżizy okres czasn.

W  zakresie kolei lokalnych przedłożenie jest próbą 
skoncentrowania całej akcji, która dotychczas prowa­
dzona była bez jasaego programn. Porządek, w jakim 
koląje to będą bndowane, zależeć będzie od woli Izby. 
Omówiwszy nas*ępnie inwestycje dla istniejących jnż 
kolei, t. j. bndowę drngiego i trzeciego tom, rozsze­
rzenie stacyj i t. d,, sądzi minister, iż są to wy­
datki inweityeyjne, gdyż p*zez to pomnożę się do­
chody z kolei, a zresztą i bezpieczeństwo publiczne 
tego wymaga. Na. końcu zwrócił się minister do Izby 
z prośbą, by także ze względn na wielką stagnację 
w zarobku, zwłaszcza w rękodzielniczych i przemy­
słowych budowlach, uchwaliła wniesione przedłożenie.

Następnie prezydent, hr. Vetter udzielił głosn 
dep Scheicherowi, który oświadczył, że żywi wiel­
kie zanfanie do obecnego ministra kolei i spodziewa 
się po nim jeszcze wiele więcąj, niż zapowiada oba- 
eny jego program kolejowy. Mówca użalał się nad 
tern, że dla żeglngi parowej na Dnnąjn nic się nie 
robi. Również wybudowanie kolei elektrycznąj na 
przestrzeni Wiedeń-Preszbnrg byłoby bardzo dobre 
ze względów ekonomicznych.

Po Scheicherze prezydent ndzielił głosn dep. El- 
lenbogenowi: Socjalna demokracja ma dopiero pierw­
szy raz sposobność, zaznaczyć swoje stanowisko wo­
bec kwestji ekonomicznej wielkiego styln. Mówca położył 
nacisk, że w tym samym czasie, kiedy Anstija pomno­
żyła swoje koleje o 28% , to W ęgry pomnożyły ,wo 
je o 4 7 % , ale cóż, ludność anitrjacka nie może li­
czyć na obronę wobec Węgier ze i  rony swoich mi­

nistrów. W  dalszym ciąg u dep Ellenbogen atakoftał 
bardjo gwałtownie, tak ministra W itteka, jak  i po- 
szcz. gólnycn dyrektorów rucnn, zarznjając im roz­
myślne wyzyskiwanie i rc d  tratowanie robotników.

Po dep. Ellenbogen zabrał ponownie głos minister 
dr W ittek który z wie-xą energją oprotestow ał prze­
ciwko takim ogólnikowym zarzutom. Między innemi 
minister dowodził, że niektóre zarządzenia, za które 
go zaatakowano, właśnie przez niego zostały cofaię- 
to. Dalej krótko, ale bardzo energicznie przemawiał 
minister w obronie dyrektorów i wyższych urzędni­
ków kolejowych.

Na tem d i knsję przerwano.
Następnie minister rolnictwa Giovanelli odpowia­

dał na kilka interpelacyj, a  między innemi na inter­
pelację pos. Girapicha i tow. w sprawie otwarcia 
rumuńskiej granicy dla bydła. W  odpowiedzi przed­
stawił minister obszernie zajścia, które doprowadziły 
do zbojkotowania targa wiedeńskiego p-zez tamtej­
szych rzeźników. Zachód siła obawa, Że Wiedeń zo­
stanie bez mięsa. Wtedy minister w kilka godzin po 
otrzymanin tej wiadomości zwołał istniejący komitet 
ministerialny dla' aprowizacji m. Wiednia. Komitet 
ten rozszerzył się przez powołanie interesantów ze 
sfer rzeźniczych, handlarzy i prodneentów, i odbył 
cały szereg posiedzeń, których rezu',tat wkrótce bę­
dzie jzczegdlowo ogłoszony. Rezultat ten jest tego 
rodzajn, że daje nadzieję porozumienia aię wazystkich 
interesantów co do refurmy targn na St. Marc.

Na wniosek dep. dra Kaizla odesłano szereg
wniosków w sprawach podatkowych, bez pierwszego 
czytania, do komisji podatkow-j.

Na końcn posiedzenia przedłożył dep. Szajer
wniosek o nłatwienia przy powoływaniu do ćwiczeń
w 11 i 12 rokn rezerwy, oraz drngi wniosek w
sprawie b;idowy kolei Rzeszów Rozwadów.

Na tem prezydent zamknął posiedzenie o godzi­
nie 1/ 26 wieczorem, naznaczając następne na dz’ś , 
na godzinę 11 przed południem.

Dzisiejsze posiedzenie parlamentu.
WIEDEŃ 15 marca. (Te!, własny „Gł. Nar.44) 

Dzisiejpzc posiedzenie Izby rozpoczęło się 10 mi­
nut po godz 11 przed południem.

Prezydent hr. Yetter zawiadamia Izbę o wy­
niku wyborów do komisji dla podatku wódeza- 
nego, dokonanych pod kcuiec wczorajszego po­
siedzenia.

Następnie sekretarze odczytują nadesłane pi­
sma, wnioski i interpelacje, poczem prezydent 
oświadcza, że przystępuje do porządku dzien­
nego. a mianowicie do dalszego ciąga pierwsze­
go czytania ustawy inwestycycjnej i udziela gło­
su styryjskiemu posłowi antysemickiemu, Schois- 
wohlowi.

Po Schoiswohlu prezydent udziela głosu dep. 
ks. Biankiniemu, który mówi z początku po 
kroackn, potem po niemiecku. Ks. Biankini prze­
mawia właśnie w tej chwJi.

Posiedzenie ma przebieg poważny i spokojny.
Z Koła polskiego.

WIEDEŃ 15 marca. (Te1, własny „Głosu 
Narodu44). Przed dzisiejszem posiedzeniem Izby 
komisja inicjatywy Koła polskiego zebrała się 
na konferencją.

Poseł dr Ćwikliński podnosi potrzebę wybu­
dowania we Lwowie kliniki neuropsychiatrycz­
nej, a w Krakowie gmachu dla studjum rolni­
czego. Mówca żali się, żb w Galicji jest za mało 
szkół średnich, a te, które są, są źle rozłożone, 
wskutek czego bardzo wiele pow'atów jest po­
zbawionych gimnazjów i domaga się założenia 
gimnazjum w Czortkowie, Sokalu, Nowym Tar­
gu i w Żywcu. Pomieszczenie szkół jest fatal­
ne, sprzeciwiające się najelementarniejszym wy­
maganiom bygieny.

Prof. Ćwikliński żąda wzniesienia nowych 
budynków dla gimnazjów I i V we Lwowie i dla 
gimnazjum ruskiego w Tarnopolu. W duszym 
ciągu swego przemówienia dr Ćwikliński wska­
zywał na brak sił nauczycielskich w szkołach 
średnich. Już czas najwyższy przeprowadzić sta­
bilizację suplentów, których praca teraz jest po 
prostu wyzyskiwana.

Ks. Pastor żąda założenia szkoły średniej w 
Gorlicach, a ks. Żyguliński utworzenia parale- 
lek przy gimnazjum w Tarnowie.

Wszystkie te wnioski uchwalono odesłać do 
komisji budżetowej.

W dalszym ciągu ks. Żyguliński żąda sub­
wencji dla kółek rolniczych w wysokości 10.000 
koron i upomiua się o urządzenie poćzty rządo­
wej w Mieleń. _________________________

1 . 4 .
Proszę kupować G O R S E T Y w  Krakowie ul. KroUzka

u  H E R M A N A  P IE S E N A
specjalisty gorsetów z Pragi. 614 1 . 4 .
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Ka. Pastor przemawia w kwestji kwaterunku 

wojskowego i wykazuje, jak wielkie nieraz cię­
żary sprowadza taki kwaterunek na ludność 
wiejską.

Z WYPADKÓW m ~
Książę oldenburski Piotr Aleksandrowicz za­

ręczył się z najmłodszą siostrą cara, w. księżną 
Olgą Aleksandrówną.

Na posiedzeniu posłów w Pekinie rosyjski 
poseł kategorycznie sprzeciwił się żądaniu na­
kładania dalszych kar na urzędników chińskich, 
chociażby nawet winnych. Uczynił to zaś na wy­
raźną telegraficzną instrukcję z Petersburga.

Do „Standardu* donoszą, że Japonja na wy­
padek, gdyby Rosja osiągnęła jakiekolwiek ko­
rzyści w Maudżurji, zażąda dla siebie terytorjów 
w prowincji Fo-kien.

Na bankiecie, wydanym przez londyńską Izbę 
handlową, lord Salisbury oświadczył między in- 
nemi, że naród angielski okrył się chwałą, bo 
kto wie, czy inny naród nie byłby się ugiął pod 
takim ciężarem. Wszelkie obawy z powodu rze­
komo tak bardzo szkodzącej Anglji rywalizacji 
Niemiec, nie odpowiadają rzeczywistemn stano­
wi, ale zawdzięczają raczej swój początek dzien­
nikarzom, którzy w tym dnchu piszą.

W sejmie węgierskim oświadczył prezydent 
Szell, że jest absolutnie nieprawdą, jakoby Wę­
gry ekonomicznie nie mogły się nigdy od Austrji 
odłączyć, że jednak sam prezydent jest zwolen­
nikiem wspólności cłowej i bardzo się cieszy 
z tego powodu, że Rada państwa znowu pracuje.

Ambasada niemiecka w Pekinie zakupi te­
ren przylegający do ambasady, będący w ręku 
klubu pekińskiego. Z Robertem Hartem zała­
twiono nieporozumienie w sprawie terenu nale­
żącego do administracji cłowej.

Kanadyjska Izba niższa odrzuciła większością 
głosów wniosek wysłania dalszych posiłków na 
teatr wojny w południowej Afryce, ponieważ 
wojna ma się ku końcowi.

Gwiazda orderu Leopolda.
WIEDEŃ 13 marca.

Interpelacja p. Breitera i towarzyszów w spra­
wie gwiazdy J. E. Jaworskiego opiewa:

„Urzędowa „Wiener Zeitung* z dnia 11 mar­
ca b r. doniosła, iż J. E. były minister dla Ga­
licji i prezes Koła polskiego p. Apolinary Ja ­
worski otrzymał bardzo wysokie odznaczenie. 
Wiadomość ta podziałała ogromnie przygnębia­
jąco na cały lud polski i ruski w Galicji, gdyż 
nadeszła w chwili, gdy kr.j cały, oburzony na 
politykę Koła i na prezesa, stojącego na jego 
czele, wyczekuje zadośćuczynienia za tyloletnią 
samowolną gospodarkę kliki rządzącej.

„Nieodpowiedzialny rząd w kraju*, tj. szla­
checka klika rządząca, uważa i tłomaczy to od­
znaczenie p. Jaworskiego, jako „szczególniejszy 
dar dla całego kraju*, jako „uiezwykłe dobro­
dziejstwo, jakie na cały naród spłynęło* i ko­
mentuje ten fakt, jako „najwyższe uznanie* dla 
polityki Koła polskiego tu w tej wysokiej Izbie 
i w kraju, dla polityki, która zawsze zdąża do 
wytworzenia sztucznej większości, działającej na 
szkodę szerokich mas ludowych, a na Korzyść in­
teresów kastowych, lub nawet poszczególnych 
jednostek, należących do tej kliki rządzącej.

Zastrzegając się jak najkategoryczniej prze­
ciw takiemu pojmowaniu i komentowania owego 
odznaczenia J. E. Jaworskiego, podnosimy z na­
ciskiem, że wśród ludu powstały uzasadnione 
obawy, iż owo komentowanie kliki rządzącej jest 
trafne Tem silniejsze są te obawy, gdyż odzna­
czenie owo nastąpiło prawie bezpośrednio po 
niedawno dokonanych wyborach, w czasie któ­
rych korupcja i demoralizacja, szerzona ze stro­
ny kliki rządzącej, święciły orgje; że nastąpiło 
w chwili, kiedy J. E. pan prezydent ministrów 
z trybuny parlamentarnej usprawiedliwiał postę­
powanie władz galicyjskich w znpełności, postę­
powanie, o którem lud galicyjski całkiem odmien­
ne niż p. prezydent gabinetu ma zdanie; że 
ustąpiło to w chwili, kiedy coraz więcej zna- 
chodzi posłuchu pogłoska, iż Koło polskie za 
wpływem J. E. Jaworskiego miało się zrzec roz­
maitych sum, preliminowanych w budżecie pań­
stwowym dla Galicji, że nastąpiło niby dla udo­
bruchania Koła polskiego za to, że J. E pan 
prezydent ministrów zniósł — i to całkiem słusz­
nie — departament galicyjski w ministerjum 
spraw wewnętrznych, że nastąpiło wkrótce po 
odznaczeniu wiceprezydenta galicyjskiej dyrekcji 
skarbu, na którego bezwzględną gospodarkę skar­

bową, graniczącą formalnie ze zdzierstwem, od- 
dawna płyną łzy; że nastąpiła w chwili, kiedy 
J . E. panu Jaworskiemu zrobiono publicznie za­
rzut, jakoby się był „postarał dla siebie o odpisa­
nie kolosalnych zaległości podatkowych*, podczas 
kiedy chłopi galicyjscy są egzekwowani bezli­
tośnie i wyrzucani z ojcowizny za kilkugulde- 
nowe zaległości podatkowe; że w końcu nastą­
piło w chwili, gdy „Narodni Listy* odświeżyły 
twierdzenie, iż J. E. p Jaworski, jako poseł, 
pobiera znaczną pensję z szkatuły cesarskiej.

Te okoliczności napawają cały lud galicyjski 
uzasadnioną obawą i wywołują poważną troskę 
o przyszłość.

Jako przedstawiciele tego ludu, widzimy się 
zmuszeni dać wyraz tym obawom, a zarazem 
wystosować do J. E. pana prezydenta gabinetu 
zapytanie:

1) Jakie są normy przy przedstawianiu koro­
nie do odznaczenia poszczególnych ludzi?

2) Jakie przyczyny i motywy skłoniły J . E. 
p. prezydenta ministrów do przedstawienia ko­
ronie J . E. Jaworskiego do odznaczenia; czy 
może „zasługi* Koła wobec obecnego c. k. rządu?

Interpelacja została wczoraj wniesioną.

Rewizja w klasztorze Jasnogórskim.
Z Częstochowy przyszła następująca wiado­

mość :
W klasztorze Jasnogórskim żandarmerja ro­

syjska dokonała w tych dniach bardzo ścisłej 
rewizji.

Poszukiwania miały na celu wykrycie mate- 
ijału, stwierdzającego istDienie w Królestwie za­
bronionych stowarzyszeń Serca Jezusowego i Ter- 
cjarzy.

Żadnego jednak rezultatu w tym kierunku 
rewizja nie wydała. Nie aresztowano nikogo.

Wypadki w Chinach.
PEKIN 15 marca. (T. B. K.). Wszystkich u- 

mysły są zajęte traktatem mandżurskim, zawar­
tym przez Rosję z Chinami. Chińczycy są prze­
ciwni temu traktatowi, któryby oznaczał podział 
Chin.

WASZYNGTON 15 marca (T. B. K). W tu­
tejszych sferach urzędowych panuje powszechne 
przekonanie, że umowa mandżurska zostanie z 
pewnością podpisana przez pełnomocników chiń­
skich, jeżeli tylko mocarstwa nie zaprotestują 
przeciwko temu, jak najenergiczniej i jak naj­
prędzej.

Wojna w południowej Afryce.
RZYM 15 marca. (Tel. pry w. „Gł. Nar.*) 

650 młodzieńców z południowych Włoch, udało 
się przez Chiasso do Liverpoolu, aby zaciągnąć 
się do angielskiej armji transwaalskiej.

Dżuma w Kapsztadzie.
KAPSZTADT 15 marca (Tel. Biura Reutera). 

Dżuma rozszerza się tutąj w sposób przerażająco 
gwałtowny, przybierając groźne rozmiary nawet 
wśród Europejczyków. Wczoraj zasłabło tu zno­
wu 12 osób, między niemi czterech Europejczy­
ków. Zmarło osób 37.

Wobec tak gwałtownego szerzenia się zarazy, 
rozpoczęto wczoraj szczepienie serum antydżumo- 
wego. Ogółem zaszczepiono wczoraj serum około 
2000 osób.

Również dżuma pojawiła się w Malmesburgu.
LONDYN 15 marca (Tel. B. K.). Donoszą 

tutaj z Perth w Australji, że zaszły tam dwa 
wypadki dżumy.

Znowu polityczny pojedynek.
PARYŻ 15 marca. (Tel. B. Kor.) Redaktor 

„Figara*, Rodais, wysłał do hr Castellane list 
z żądaniem honorowej satysfakcji z powodu po­
lemiki dziennikarskiej w sprawie Deroulede’a.

Włochy a trójprzymierze.
PARYŻ 15 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 

„Temps* zamieszcza artykuł, zachęcający gorąco 
Włochy do handlowo-politycznego zbliżenia się 
ku Francji, a zerwania z obciążonymi niedostę­
pną taryfą celną Niemcami i z zamąconą we­
wnętrznie Austiją.

Lista cywilna króla Edwarda.
LONDYN 15 marca. (Tel. pryw. „Głosu Na­

rodu*). „Times* donosi, że ostatecznie lista cy­
wilna króla Edwarda HI będzie wynosiła we­
dług przedłożenia rządowego 470.000 funtów 
szterlingów.

Nowe podatki ?
WIEDEŃ 14 marca. (T. wł. „Gł. Nar.*) Kór- 

ber i Bohm-Bawerk zwołali konferencję deputo­

wanych w sprawie omówienia kwestji, w jaki 
sposób należy pokryć olbrzymie koszta budowy 
kanałów oraz wypełnić lukę spowodowaną przez 
opusty podatkowe.

Rząd zamierza podwyższyć podatek od wódki 
nie o 20 koron, lecz o 30 koron, z czego 20 ko­
ron ma iść dla krajów koronnych, 10 dla rządu. 
To jednak rządowi nie wystarcza. Przewidywać 
należy nowe projekty podatkowe!

Aresztowania w Macedonji.
WIEDEŃ 15 marca. (Tel. pryw. „Głosu Na­

rodu*). Donoszą tutaj, że władze tureckie pod­
czas rewizyj i aresztowań postępują bardzo bez­
względnie. Policja, która zaaresztowała dra Chri- 
stowa, nie zawahała się przesłuchiwać nawet 
ciężko chorych leczonych w jego klinice okuli­
stycznej. Wśród aresztowanych znaczny procent 
tworzą księża bułgarscy.

Reskrypt dyrektora policji.
WIEDEŃ 14 marca. (Tel. pryw. „Głosu Na­

rodu*) Dyrektor wiedeńskiej policji Habrda wy­
dał reskrypt uznający, że w ostatDich czasach 
zaszły nadużycia i niepoprawności przy wykony­
waniu policyjnych czynności urzędowych.

(Dwa najjaskrawsze wypadki: aresztowanie 
przyzwoitej panienki z Francji pod zarzutem, iż 
się oddaje prostytucji i uznanie poważnego i za­
możnego kupca, który udał się w podróż, jako* 
zbiega).

Reskrypt Habrdy zaprowadza instytucję kon­
troli jeneralnej na wzór paryski i grozi surowemi 
karami urzędnikom, którzyby się z świadomością, 
czy przez niedbalstwo dopuścili czegokolwiek, 
coby naruszało powagę urzędową.

PARYŻ 15 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*)* 
Minister marynarki zamówił w Tulonie krzyżo- 
wnik, który będzie miał imię „Yictor Hugo*, w Ro- 
eliefort zamówił 2 torpedowce, a prócz tego u 
piywatDych firm 8 torpedowców, 20 podmorskich 
torpedowców i 3 podwodne statki, celem wypró* 
bowania ich do celów wojennych.

MADRYT 15 marca. (T. B. K.). Królowa-re- 
jentka zamianowała jenerała Molto jenerałem- 
kapitanem Madrytu

Do numeru dzisiejszego dla Prenu­
meratorów miejscowych dołączamy Ode­
zwę 00. Bonifratrów do Pań krakow­
skich, na którą zwracamy uwagę Sza­
nownych Czytelników. 756

D r  Radeck i
ordynuje obecnie w Krakowie, ul Św. Anny, Nr. 4-.
(Cierpifnia wewnętrzne, nerwowe i rady hygieniczne)

675

Paryż 1900 
„Grand PrixuGleichenbergskie 

J“ 53S "x- Wody mineralne j
ze źródeł Konstantyna i Emmy.

Mól źród lana do inha lac ji.
Przeciw katarom organów oddechowych. [

Broszurka p. t.:
Encyklika Ojca św. Leona  
X I I I  o demokracji, wyszła 
nakładem redakcji „Głosu Narodu“ i jest 
w administracji tegoż dziennika do* 

nabycia po 10 hal.
SKŁAD FORTEPIANÓW

W. B a r a b a s z  i Sp .
_______ Kraków, Ryiek 39, 1. piętra 604
Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. T. 

Publiczność, że

Pracownia Ubiorów Męskich
UNIFORMÓW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH

p r z e n i e s i o n a  z o s t a ł a  00
na ulicę Floriańską L 25, l-sze piętn..

WŁ. L I S S A K .
tanie a dobre, stołowe, czyste, smaczne, butelka 40 ct., garniec złr. 1-80, 
tudzież wszelkie wina węgierskie, austrjackie butelkę po 50 ,60 ,80  i wyżej, 
garniec po 2.20, 2-60 i 8*60. Wódki i likiery, Rumy i herbaty poleca 

Zamówienia telefonem Nr. 366 odsyła do domu. — Zamówienia z prowincji wyżej 01 złr. odsyła
WINO Edmund Klfmek

534W KRAKOWIE.
pocztą franco nie licząc opakowania-
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Bestanracja w Hmelii P o l le ta ««
St. Wójcickiej w Krakowie.

Obiad z 4-rech dań za 1 złr. 
Siena na dzień 10. Marca.

( Zupa permantiere 
I.{ Couscmme royale

Rosół pierożki z migsa 
Mayonaise z sandacza 
Makaron a la milenaise 
Szynka na maderze 
Sztuka migsa sos pignaute 

I- Polędwica a la Strasbourg 
t j t  ) Potrawka z ogonów wołowych 

j Kotlet spożarski 
 ̂ Szczupak po żydowsku 

Naleśniki z serem lub kapusty 
Galaretka morelowa 

1 Ser — owoce — c: a na

Kasjerka główna
z kaucją 1000 koron 

H UF.ETO W A z kaucją 600 koron,' 
T R Z Y  P A J fJ fY  do ekspedycji w 

bufecie są potrzebne od 1 kwietnia br. i
oraz do wydzierżawienia i

Kawiarnia i Cukiernia.'
Wiadomość w Parku krakowskim od g o -1 

dżiny 9 do 11 rano. 587 1

Zarząd Dóbr

kr.

594 1 3"W Handlu
A. HAWEŁKI w KRAKOWIE

znajdzie zaraz umieszczenie

2-ch Praktykantów.

w  Ż m ig ro d zie  {st. Jasło) 
n a  n a  s p r z e d a ż  wielką Ilość 
< i i d m i e k  świerkowych i Jo 

dłowych.
za 1000 sztuk 5 letnich 8 kor.

. „ 1000 „ 4 „ 6 kor.
„ 1000 „ * 3 „ 4 kor.
„ 1000 „ 2 „ 2 kor.

Za dostawę i opakowanie dolicza 
______ się własne koszta. 646

Osoba inteligentna
wdowa w średnim wieku, łagodnego u- 
aposobienia, potrzemje zajgcia, czy to 
ao pielggnowan:a cnorej osoby, czy do 
wdowca dla ząjgcia sig domem i za sę ­
pienia matki nieletnim dzieciom, czy ja­
ko bona do malutkiego dziecka lub do 

wyręczania Pani domu na wsi. 
Dowiedzieć sig można u p. Bogoszowej 
Kraków, uilca Karmelicka 1. 41, parter. 

461 6 3

♦  P P  W obec  moich w yrób o w  zbyteczne sprowadza* J
♦  nie* figur świętych z zagranicy, "‘• g  ♦

W OJCIECH SAM EK |
Zakład rzeźbiarski artystyczny w Bochni 2

odznaczony medalem na powszechnej Wystawie krajowej we Ltcowie ♦
1894 roku. W

Poleca sig do wykonywania wszelkich robót z drzewa, f  
kamienia, marmuru i t. p.

Figury ów., ołtarze, cyborja i t. p., tudzież wszelkie sztuhaterje do fasad 
I wnętrzy kościołów i kamienic. Wszelkie roboty w kamieniu, jakoto: 

pemnlkl, figury przy drogach I roboty budowlane.
Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się figur niezręcznie wykonanych, 
wzbudzających, zamiast uczucia religijnego, tylko politowanie — oddaję 

w  wyroby moje możliwie w najniższej cenie.
?  Przyjmujg wszelkie reperacje 1 odnowienia, a mieszkając 
r  w małem mieście, mogg wszystkie zamó»ien:a wykonać najtaniej. — Na 
z  żądanie mogg Big wykazać licznemi rekomendacjami od W. W. Duchowień- 
f  stwa i P. P. Architektów. Z wysokim szacunkiem ^

£  430 5 20 W O J C I E C H  S A M E K ,  rzeźbiarz w Bochni. Ą

Piekarnia Wiejska
w Krakowie, ul. Krowoderska L.

Łaopatrzona w najnowsze techniczne przyrządy, urzą­
dzona hygienicznie według rządowych wymagań, 
przypomina P. T. Publiczności, że wypiekany przez 
takową — znauy z dobroci chleb żytni, pszeniczny 
i razowy, nosi na wierzchr kfedego bochenka obok 
umieszczony wyciśnięty znak ochronny — nowo zaś 
wypiekany chleb tańszy, tak zwany w i e j s k i ,  nosi 
takąż samą markę ochronną (patentowaną), — lecz

wyrobioną z ciasta i przytwierdzoną na wierzchr.
•Ponieważ zdarzało się dotąd, że za wyrób ten podawano pieczy­

wo znacznie lichsze, co do czystości zostawiające wiele do życzenia, 
dlatego zwracając uwagę na powyższą markę — uprasza się PT, Pu­
bliczność, aby w własnym interesie, przy zakupnie chleba, — żądała 
tylko pieczywa z powyżizą marką ochronną.

Z arząd  P ie k a rn i w iejskiej.
Pieczywo z tej piekarni, urządzonej do wypiekania samego tylko 

chleba, dostaó można wszędzie, gdzie powyższa marka ochronna jest 
wywieszoną.____________________________  667 2 5

Rządca ekonomiczny
Bzlązak, wszechstronnie ,?ykształcon , z 
chlubnemi świadectwami, w wieku 34 
lat, zdrów i czerstwy, p o a iu k u j 6 
nooady, przjjmie także urno wg i na 
tantiemę. — Zgłoszenia z grzeczności 
przyjmuje I)i>M mseratowy „Głosu Na­
rodu* Jagiellońska dla R .  H . Bządca.

665 3 4

Pomocnik handlowy
c działu korzennego i cMkatesów, po- 
ssmkule posady saraz. Zgłosze­
nia poi lit. J. K. 185 poste restante 

Zator. 668 4 5

Potrzebna Pokojowa
mówiąca i po niemiecku, 

w średnim wieku, z niedużą kaucją, do 
pokoi gościnnych. — Vi laiomość: ulica 
Krowoderska 1. 19, u właścicie 

la domu. 701 3 3

Chłopiec
zamiejscowy, wieku lat 14, znajdzie umie­

szczenie jako praktykant w Magazynie
E. SMIDOWICZA w Krakowie.
Skład towarów modnych damskich, przy- 

borów do szycia i haftu. 505

Ważne dla Właścicieli 
realności!

Rutynowany administrator poszu­
kuje administracji realności. Na ż planie 

może złożyć kaucjg.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuie z grzecz­
ności handel Wgo Klemensa Zgudi ulica 
Sławkowska (Hotel Saski). 70'- 3 3

Dom w  Kobierzynie
nowy, murowany, składający sig z 8-iu 
pokoi, obok kasami kawalerji, z stodołą, 
stajnią i ogrodem, wolny od podatku 8 
la., jest do sprzedania za 3.600 złr, 
gotówki potrzeba 6)0 złr., reszta na hi­
potece przez 10 lat 3pła :alna.— Wiado 
domość na miejscu Nr. 60.______724

L .A. S
świerkowy i jodłowy, 10 do 20 morgów 
i wigeej, jednak może być i w małych 
czgściach od 1 do 3 morgów, zdatny do 

cigcia w bliskości kolei i piły, kupi

Ignacy Posjiisil i Spółfca handel drzewa
w Kromeriźi, Morawa. 720

Poszukuje się zaraz
E K O N O M A

do zarząiu folwarku 400 morgowego 
Zgłoszenia wraz z świadectwami na 

leży nadesłać na rgee Dra T a d e u s z a  
B e d n a r s k i e g o  adwokata w Krakowie 
ul. Wiślna 1. 3. 628 3 3

K obieta
z dobrego domu, 35 lat licząca, po- 
S E U k n je  possdy za gospodynig u 
wdowca lub na plebanji. — Zgłoszenia 
pod lit.: „P. W . 10“ poste restante 

Kraków. 727 2 3

#  iYa Wielopoln §|

Cyrk Wiktora]
80 Osdb! MUZYKA W U !  50 Koni!

w piątek dnia 14 marca, początek s|  
godzinie 8 wieczór

High - Life - Etening.
Ko s ty u my galowe. Galowa uprząż, I
N ow ość ! Now ość!

Mr. I M I o r e l o  Q -e n .te l i3 Q .e r L
kuglarz

THE BARTIS | 
akrobaci .

1 dama, X pan, 1 pudel.
Żona dyrektora VICT0RA, jako jeidz- 

czyni wyższej szkoły jazdy.
Bliższe szczegóły w a fiszach. 

6.0  W I K T O R  d y r e k t o r ,

pragnie jeszcze oglą­
dać

Z Y C I E
Zbawiciela Świata

czyli
Mękę Pańską
(słynne przedstawienie pasyj­
ne w Oberamergiu), oddane 
wiernie i plastycznie, ten niech 

spieszy do

PH0T0PLASTICUM
przy ul. Brackiej Nr. 5.

Oprócz tego Procesja Boż. Ciała i raz 
z cesarzem i dworem. Wszystko w bar. 
wach naturalnych widzi sig tak, jakby 

sig było tam na miejscu.
Wstąp tylko 1 0  ot. Uczn. i dzleoi 5  et. 

OTWARTE -CODZIENNIE. 726

Nawozy sztnczuo
Superfosfaty, Mączkę kostną i Żiiżle Thomasa 

niemieckie, z gwarancją za procent i zawartość 
składników, dostarcza najtaniej

B A S K  R O L M C Z Y 18 Lwowie.
47 S 3 0

G O S P O D Y N I
w średnim wieku, wszechstronnie wy­
kształcona, z chlubnemi świadectwami, 
poszukuje miejsca gospodyni, na 
plebanii, u wdowca, Tub w dworze zaraz. 
Zgłoszenia pod adresem: I® D .  poste 
Testante Nowy Sącz. 672 4 4

Ho sprzedania
iest w pigkuoj górskiej jkolicy, w mia­
steczku, gdzie sąd powiatowy i urząd 
podatkowy, stacja kolei, dom muro­
wany o 4 pokojach, kuchni, spiżarni, 
* pigknym ogrodem za 9C0) koron. — 
Adres poda: Dział nseratowy „Głosu 
Narodu* przy ulicy Jagiellońskiej L. 5, 

pod L. 6 7 1 . 3 3

B ryn dzę
poleca 691 4 10

J. F A B IA N  S Ł O W IK
e  Zakopanego.

faska 5 klgr. . . .  2 złr. 50 ct.
„ 5 B . . . 1 „ 75 „

 franco — porto.______

Potrzeba Chłopca
praktyki ślusarskiej. -  Zamiejscowi 
!% piei wi zeustwo. — Wiadomość: ul.

’ .d o r » k a  1. 19, w pracowni 
___________ ślusarskiej. 702 3 3

Do sprzedania
g r y  mało lóywane - — p a r a l ­

el l i  w drzewo oprx.j_ — i 
IO czarne, przy ul. Topolowej 

Nr 6, II p , ó frontu. 693

♦

:

Potrzeba od I-go kwietnia 1901 r. 
P o m o cn ik a  T ech n iczn eg o
do samodzielnych izynności geometry­
cznych. Obznąjomienie z techniczną czyn­
nością c. k. Ewidencji, pigkne pismo, 
zwykłe i rondowe, oraz znajomość jgzy- 
ka niemieckiego w słowie i piśmie, ko­
nieczne. Tylko refhktanci z najlepszemi 
kwalifikacjami i świadectwami, podać ze - 
chcą curiculum vltae i odpisy świadectw, 
('które zwrócone nie bgdą), do Biura 
Alojzego Jakubowskiego autoryzowanego 
geometry cywilnego w Krakowie, ulica 
Długa Nr. 20. — Zgłoszenia osobiste wo 
wtorki i piątki od 9 — 12 przed połu­
dniem. Czynność trwać może długo, — 
Per sja według umowy i dyety.— Podać 

___________wymagan!a 714 2 3

PŁASZO W SKA PARO W A

fabryka dachówek i cegieł♦
♦

A  stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką
♦ B im 'o  w K ra ko w ie  p r z y  u l. św. G ertru d y  L . 8

poleca
Dachówki prasowane i ciągnięte w kolorze czer 

wonym lub czarnym
Burki drenowe różnej wielkości.

Dostawy dachówek obejmuje dla wygody Szan. Odbiorców 
wraz z kryciem.

♦  Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. 173 3 10
T  O liczne zamówienia uprasza Z *A  R Z Ą D .

Z arząd  D óbr

Dra Mikołaja hr. Reya
w Przyborowie, p. Grabiny 

stacja Czarna
ma na sprzedaż z iem n iak i -S I ­
L E S I A .“ Cimbala i ,. TOPOR* 
Dołkowskiego po cenie 7 kor. za 1 
ctm., 60 kor., za 10 ctm., 500 kor. 
za 100 ctm. bez worka, loco stacja 
Czarna. Ziemniaki te polecić możemy 
jako najwydatniejsze i najpewniejsze 
z wielu najnowszych odmian, które 

. uprawiamy. -  Topory  nadają się 
szczególniej do gorzelni, zaś S ile s jis  

| odpowiada wszelkim wymogom. 
Prócz powyższych mamy własnej ha ■ 

j dowli odmianę ..E D W A R D ^ %
, krzyżowania „Niebieskich Olbrzy- 
1 mów" Paulsena z „Topazem1, Dołko­
wskiego. Plon w r. 1900 : =  11800' 
klgr. z morga o 17'7°/0 skrobi. Zs; 
10U klgr. 20 kor., za 50 klgr. 15- 
k?r., za 25 klgr. 10 kor. bez worka 

loco stacja Czarna. 676

Chief-Oflce: 48, Brixton-Road, London, SW.

A. THIERRYEGO BALSAM

Vf A~RK A OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym c. k. Minktratwa handlu,

użyty 20 do 40 kropli na enk_ze, działa powierzchownie, jak 
również i wewnętrznie i w wielu przypadkach wielki sautek 
rebi, co przyznać temu Bilsamowi możia.— Jedynie dobry z 
zieloną marką ochronną „Zakonnicy*, na jzyjce i korku wyci­
śniętą. D( nabycia w aptekach. Pocztą ofrankowane 12 małych 
lub 6 podwójnych flaszek 4 korony. Flakony próbne oraz pro­
spekty wraz z wykazami składów na całym świecie, wysyła za 
poprzedniem nadesłaniem 1 kor. 20 h„l. — Fabryka aptekarza 

A, Thlerry’ego w Pregradzle przy Rohltsoh-Śauerbrana.
Z powodu naśladownictwa należy zwracać baczną uwagg na 

obok uwidocznioną markg ochronną „Zakonnicy*. (3) 172

B Silne drzewka owocowe"
3—4 m. wysokie, ja b ło n ie , gruszk i, ś liw y  1 sztuka —-90 haL 
od 25 sztuk wyżej kor. —-85, k lon y , je s io n y  po kor. 1-—

wysyła Dwór Jaszczurowa p. Mucharz.
Krajowe Towarzystwo tkackie

PR ZĄ D K Ą
W  K R O Ś N I E

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czyeie lniane, sławne z dobroci, rgeznie tkane

P łó tn a  Korczyńskie
ad najgrubczyoh do najcieńszych web

i Bieliznę stołową?
©raa dostarcza kom pletne 1 nąJtaAsze

W ypra w y Ś lub ne .
.Z a m ó w ie n ia  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, telegraf 

■tuja koL-)C-..a w aiejacu). — Próbki i cenniki na żądanie -łamy franko 
odwrotną pocztą. 1964

WINCENTY S ATALECBH
Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona

Fabryka parowa Wyrobów Masarskich
w  K rakow ie, p r z y  u l. F lo r ja ń sk ie j L . 18,

F i l ia  p r z y  u lic y  S ław kow skiej w  H o te lu  Saskim ,
Wyrabia i poleca: S z y n k .!  pragJr i v  stH  n , P o lę d w ic e  pieczono 
i łososiowe, sławne K i e ł b a s y  k r a k o w s k i e :  polędwicowe, krajane i sie­
kane, K l a s k i  pasztetowe, N a lc e s o n y  w rozmaitych gatunkach, p a r y s k ą  
K i e ł b a s ę ,  N ło n  n ę  paprykowaną, białą i wędzoną i W ę d s o a k ę  z mło­
dych prosiąt, R o l a d y  w rozmaitych gatunkach, t 1, " d e ^ i  i K i e ł b a a U  
wiedeńskie, K i s a k i  p o d g a r d la m e  w trzech gatunkach i w s z y s t k i e  
i n n e  w y r o b y  tu meiyszczególnione, a które wchodzą w zakres 

N a d to  stare j H s m a lo e  biały.
D w a  r a s y  d z i e n n i e  S w J  . i y  t o w a r .

Cenniki nzc? goło re na żądanie. — Przesyłki uskutecznia sig odwrotną poetką 
za pobraniem. 194 9 10

07128689



8 .GLOB  NARODU-' W SPIERAJM Y COnZTEJf PRZEMYSŁ OJCZYSTY.*

KSIĘGARNiA KOLEJOWA 
Yf Krakowie

poszukuje dla Blji w Jaśle, Nowym Pą- 
ozu, Rzesztwic, Suchej, Tarnowie I Ży-
wan L U D Z I  ze średniem wykształcę- , 
niem, do prowadzenia .ychże interesów, i 
Kaucja 4CO koron. — Znający jgzyk nie-' 
nreckl mają pierwszeństwo. — Zgłosze­
nia wprost KSIĘGARNI, Krekow —  

Dworzec. 755 l 3

,G ŁO S NARODU.** Nr. 62

Starszy Praktykant
handlowy, znajdzie umieszczenie w han­

dlu korzennym i delikatesów
Stanisława Nikła w Krakowie

 ul. Zwierzyniecka 1. 32. 753

15.000 K o p .
P. T. temu kaucji, kto powierzy mnie 
zastępstwo w trafice lub w składach, w 
których sprzedaż prowadzi sig na miarę , 
wagę, sztuki. — Jestem biegły w kores­
pondencji, w rachunkach, — za pracę 
chciałbym uzyskać skromne uuzymanie.

T .C .  w Krakowie, ul. Filipa Nr. 2 
I-sze pigtro.______________ 749 1 4

Leśniczy egzamin.
jako samoistny gospodarz, 21 lat w do­
brach Skołyszyn, wskutek rozdziału i 
przymusowej sprzedaży dóbr, — szuka 
posady za raz. — W . Ckarlewski 

^__^_^^T^Skcł28zym e^^^^5014

Woda Lwowska
J. IHNATOWIOZĄ

odznacza się 737 3 O

przyjemnym ł długotrwałym zapachem.
Cena 3 kor, 160 i 80 h.

Poszukuję Dzierżawy
100 — 200 mórg roii i łąk, z dobremi 
budynkami, zaraz iub od 1 go lipca br.

Adres: W . Charlewski w Sko­
łyszynie._________   749 1 4
P O T R Z E B U J Ę

dobrej Kucharki
restauracyjnej zaraz, — oraz jest g a r  
knchat* I kaw iarnię wraz z kon­
cesją do wydzierżawienia. Uotowka po­
trzebna 6C0 koron. — Wiadomość w re­
stauracji kolejowej w Dębicy. 636 6 6

P a n n a  z dobrego domu
rezolutna, znająca jgzyk niemiecki, znaj­
dzie posadę w kaiggarni na dworcu w 
Krakowie. Kaucja 5(0 koron. Panienka 
znająca prócz niemieckiego też i jgzyk 
francuski ma pierwszeństwo. Zgłoszenia 
wprost do Księgarni, Kraków- Dworzec. 

____________754 .___3___________
Poszykuje się

Dzierżawy Apteki
z obrotem 8 — 12.COO złr. — 
pod „Z . Z . 8 3 4 “ Jan Strycharski. 

„Nowa Reforma* Kraków. 751

Sokółki leśno-ogrodowe
T A D E U S Z A  hr. Ł U B IE Ń SK IE G O  

w Zassowle p o d .  Czarną
poleca do kultur wiosennych: 399 16 50

n a s io n a  i  sa d zo n k i le śn e , d rzew k a  i  k r z e w y  ozdo­
b n e, tudzież r o ś lin y  p n ą ce  trw a le , po cenach najniższych. 

Katalogi na żądanie opłalnie.

1 faska fi kg. bryndzy owczej najl. 2‘40 
1 faska 5 kg. „ „ ostrej 2'—
1 paczka 5 kg sera szwajc. górskiego 3'25 
1 paczka 5 kg. papryki najprzedniej. 3'25 
1 faska 5 kg. sBilcu wieprzowego 3'20 
1 paczka 5 kg. kłełbis wędzonych 3 30 
1 paczka 5 kg. słoniny paprykowan. 3'20
1 kilo s z y n k i  85 cnt.
ICO kg. słoniny grńbej . , 56 złr.
poleca K IE F U B  F E L IK S  Lei- 

bitz (Węgry). 457 O 1

W a l n e  na Ś w i ę t a  W ie lk a n o c n e !
S zynk i w ęd zon e bez kolan\a 

po 68 ct. za 1 klg.
K iełb asy  s iek a n e  czysto wie­

przowe po 75 ct. za 1 klg.
W ędzonka (boczek) przerastały 

po 68 ct. za 1 klg. 670 2 6 
posyła odwrotnie

Masarnia M, W a ła s z M c z a  w Dębicy.

p i w o  1 1 5
z ekstraktem słodowym

WYEOBU

8'  Aptekarza Konst. Wiszniewskiego 
w Krakowie

8— jest skułecznem środkiem na za- 
, katarzenie płuc i żołądka, także 

na podniesienie sił. 190 
g  Cena flaszki 36 cent.

Cukiernia Z. Majewskiego
(dawni, j W. SCHM1DA)

Krakinc, rug ulicy Szewskiej i Plant 
poleca na Święta 748

Torty, Mazurki i różne ciasta.
WIELKI WYBÓR 

baranków  i  pisanek.

Kasa wertheimowska
zupełnie nowa„ zaraz do sprzeda­
nia przy ul. Jabłonowskich L. 6. 

parter, FEYRICH. 752

O s o b a  m ło d a  j
inteligentna, umiejąca dobrze Bzyc kra- ! 
wieczyzng i  bielizng, oraz chgtnie zajmie 
sig gospodarstwem domowem, poszu­
kuje odpowiedniego miejsca. Adrer 
poda Dział inseratowy „Gioau Narodu*.

746 1 2 ___________

Kasy ogniotrwałe
z najleps/ej fabryki, poleca główny 3a- 
stgpca i.ejze firmy po cenach fabrycznych 

w cenie od 72 złr. wzwyż 747
RUDOLF JA N  8PIE G E L ,

Kraków, ulica 6ranlczna L. 2.
Na ży czenie także w ratach mieaigcznych.

W YROBÓW  2  ^
C H IŃ S K IEG O  S R E B R A  i IN N YCH  M E T A L I

F R A N  K O P A C Z Y N S  K I
K R A K Ó W  FLORYAŃSKAN£ 47 .

KSIĘGARNIA
Dra Władysi. Miłkowskieg®

W KRAKOWIE 
poleca dzieła naukowe pedagoga 

R E U S S N E R A :

N a j l e p s z a  M e t o d a
aajłatwlejsza do bardzo prędkiego a graa- 
towuego nauezenia się Języków Oboyob- 
a bez nauczyciela z objaśnieniem wymowy 

i z Klaozem na końeu każdego dzieła.
fi u Polsko - Niemiec*

„Samouczek g Ł ^ t i S S S
30, 52 ent., kurs I-Bzy 90 cnt. — kuna 
H-gi złr. 2 30 — komplet tobą kuzay) 
złr. 3 —.
n i u Polsuo-Fr.‘ricuskl„samouczek

Polsko-Franeuska 1-80 ent.
' ( C h r e s t o m a t h i *  
JA Frunęalsc) ze sło- 
1 wniezkiem w 4-reeb 

językaeh.

S i u Polsko-Angielski.am oB fflt
złr. 2'62.
n *" i u Polsko - Kaski I-t

„Samouczek ^ ŝ ' u 's -
Do nabycia także we wszystkit i 

Innych kalągarnlach. 155 4 24

„ N U N T I A "
ierwnzy na wielkomiejski spo­

sób urządzony ZAKŁAD

wystaw sklepowych,
ir iz  zapflszczaii'3 i fiu ier o wanla podłóg.

i  la k ier o w a n ia . 643
Wszelkich Infnrmacyj I cenniki -idzie 

a Biuro Zakładu | m *  przy ul. S łiw - 
kawsklej Nr. 20, I-i ze ptr. B

Z :‘;łłd św. Józefa
dla osieroconych chłopców

W KRa LOWJE j
przy ulicy Karmelickiej L. 6 6  

Telefon 112.
poleca na Dorg wiosenną: 

lO.OCO sztuk szczepów owocowych wy- 
joko- i poł piennych, cztnro , pigcio- £ 
sześcioletnich w uoborowych gatunkach, 
bogate w korzenie i siin. korony; poje­
dyncza sztuka 1 kor., 10 szt. 9'50 kur., 
100 Bzt. 90 kor., tysiąc zaś szt. 8C0 anr„ 
i krzewy owocowe: agreBt, porzeczki i  
maliny; wielki wybór Konifeiów (żywo 
tników) od 1 do 2 metrów wysokości-. 

Nasiont warzywne i kwiatowe. 
Cebulki, bciwy i klgcze kwiatowe. 

Sadzonki truskawek, warzywnei kwiatowe - 
Wielki wybór roślin doniczkowych w pel - 
njn> kwiecie jak i liściastych i wszel­

kiego rodzaju palmowych. 
Przyjmuje zamówienia na bukiety, wieńce- 

i t. d, . 546
Cenniki ha żądanie o płat nie przesyła sig-

Zarząd iMr Bierianów
poczta i atacja kolejowa Bierza nów

poleca do siewu:
JpP7m ipft »HANNA" z orygi- 
U £0£JXiiuu nalaego wysiewu j a­

ko najlepszy gatunek browar­
niany . . . .  po Eor. 1S,

P<i7pnipp iarą 0STK^“ bardz> i  oAuiiloę dor odn ą i wytrwały
,-po Kor. 58®.

Ceny rozumieją się loco stacjj
Bierzanów. — Worki po cenach
własnych. 652 4 4

B ibu łka  oimacKon najwyższą n rodT na W ystaw ie światowej w  Paryżu i złotym medalem na W ystawie
przyrodniczo-lekarskiej w  K rakow ie w  r. 1900.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych
Din łatwego wyboru tutek 

polecam:
( do tytoniów 
( specjalnych

rO»
S
CO

W . B D i łD O W N K T K O O  magistra farmacji i chemika, — w Krakowie ulica Poselska L. 20.
Tutki białe „Norla“| , , Tutki kukurudzlann „MnTs de Psrls“

„ „ i  . 1 fkicn -  » * all,#“
„ knknrudzlane „MnTs Nuns“J I ; atlecialav>,łs ” egipskie Maur“

„MaTs Albert'* 1 1 8peoJalnycl1 *, „  „Offic. Cluh“
Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem „ i t o b i s "  udosko­

nalone, tern się odznacząjąee, że papieros zapalony nie gaśnie zybko, nli nas-ąka tłuszczem, a wskutek tego całego papierosa można smacznie wypalił.
W ogóle Zwracam uwagę na tutki białe ,,N O J B lS ‘‘ I kukurydziane, — odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają 

ujemnie na zmlr.fi amaku I zapachu tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nic drażnią krtani I nie psbudzają wskutek tego do kaszlu.
Liczne uznania, ja k ie  cięgle odbieram , — są najlepszym dowodem niepospolitej jakości moick wyrobów.

DO N A B Y C I A  W H A N D L A C H  1 T R A F I K A C H .  "**7 616
Wyłącznyfskład n i  Lwów I wschodnią Galicję: W składzie osobliwszych gatunków tytoniu i cygar, ulica Karola Ludwika.

Z Wysokiem poważaniem ł Y Ł .  j B K £ 2 ) 0  H SKI? fdTitiacjt i  chcmitkm

%
a r

W łaścicielka i wydawczyni: Józefa Begoszowa. B edtk tor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W  drukam i W . Korneckiego w Krakowie.


